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Wzruszająca spółka komandytowa dwóch naj- 
bardziej zżydziałych stronnictw galicyjskich, lire- 
ralnego i ludowego, założona w celu zamanifesto- 
wania swojej pozornej do stanu wyjątkowego nie- 
chęci, odegrała wczoraj drugi akt koinedji, rozpo- 
czętej dwa tygodnie temu na lwowskim ratuszu. 
Pp. Romanowicz, Michalski i Adam stanęli wczoraj 
przed obliczem namiestnika Galicji i po kilku wiel- 
ce efektownych, zdławionym głosem rozpaczy wy- 
powiedzianych słowach redaktora Romanowicza, 
wręczyli hr. Pinińskiemu równie «fektowny memo- 
rjał, zaopatrzony podpisami ludzi takiej miary i 
tego społecznego znaczenia co Henryk Rewakowicz 
i dr Tadeusz Dwernicki! 


Memorjał zawiera na wstępie tekst znanych 
uchwał owych ośmódziesięciu mężów, którzy w dniu 
14 bm. zeszli się święcić sojusz „nieprzejednanych 
wrogów Koła polskiego“ z „jedynemi Koła pol- 
skiego podporami*. Stwierdziwszy następnie, że roz- 
ru'hy „skierowane były nie przeciw żydom jako 
takim (?1)*, że dochodziły jednak „aż do prawdzi- 
wie zbrodniczych gwałtów, zagrażających bezpieczeń - 
stwo publicznemu“, że „jędrna (?) ludność trzyma- 
ła się od nich zdaleka“, że wreszcie wywołane zo- 
stały zbrodniczemi wieściami o pozwoleniu na ra- 
bowanie mienia żydowskiego, memóriał zawiera na- 
stępujący wysoce znamienny ustęp: 

„Potworne te wieści podsycone były okolicz 
nością, iż władze nie spostrzegły się zaraz w pierw- 
szej chwili, że rozruchy te mają więcej niż miej- 
scowy charakter i mogą groźniejsze przybrać roz- 
miary — skutkiem czego wystąpienie władz 
ku ich stłumieniu nie było tak szyb- 
kie, tak od pierwszej chwili stanowcze 
i energiczne, jakby właśnie dla skutecznego 
stłumienia tych wieści i ich następstw życzyć 
należało.” 

Doprawdy potrzeba dziwnej odwagi, aby 
coś podobnego napisać po tem, co się 
działo w Kalwarjii we Frysztaku! Ani 
jednem słowem natomiast nie wspomniano o wła- 
ściwyma powodzie rozruchów, o żydowskim wyzy- 
sku i żydowskiej prowokacji, które, jak gdyby we- 
dług z góry obnayślonego planu, pracowały najskn- 
teczniej nad rozdrażnieniem ludu i nad wyprowa- 
dzeniem go z równowagi. Jeżeli jednsk sfułszowa- 
no w ten sposób w memorjale charakter rozru- 
chów dla skaptowania benewolencji żydowskiej, 
to za to dość nieostróżuie uchylono maskę w ustę- 
pach, któremi uzasadniano cel i powody akcji, jaką 
przeciw stanowi wyjątkowemu przedsięwzięto. Oto 
czytamy tam; „Stwierdzono, że zarządzenia wy- 
jątkowe przeciwko prasie skierowane, dotykały już 
także i takie pisma, które działały w kierunku 
uspokojenia umysłów *, — a dalej, że władze „wy- 
konnjąc wyjątkowe zarządzenia w zbytniej gorli- 
wości łatwo posuwają się dalej. niżby tego wyma- 
gm istotny cel stanu wyją'tkowego*.. W słowach 
tych pozornie jest naizupełniejsza słuszność; w 
pierwszej chwili mcżnaby myśleć, że to za naszym 
dziennikiem ujmują się pp. Romanowicz i Rewa- 
kowicz, bo my to właśnie robiliśmy, cośmy mogli, 
aby oddziałać w kierunku uspokojenia umysłów i 
przeciwko nam przedewszystkiem zarządzenia wy- 
jątkowe skierowane... 


Ach! gdyby to o nas chodziło! Pp. Rewuko- 
wicz i Romanowicz gotowi byliby podpisać nie 
memaerjał opozycyjny, sle adres dziękczynny, byleby 
tylko stłumić i zgnębić pismo, wyklinane po bóżni- 
cach i oskarżane o wszystkie zbrodnie tego świata 
przez armję żydowsko-liberalną! Przecież według 
nieraz powtarzanej opinji Słowa i Kurjera, nietylko 
Głos Narodu nie uspokaja umysłów, lecz prze. 
ciwnie dzień i noc o niczem innem nie myśli, jak 
tylko o podsycaniu pożaru, o rabowaniu i mordo- 
waniu żydów ! Więc to nie o nas w memorjale 
mowa; gdyby nawet skasowano Głos Narodu, sym- 
patyczni lwowscy Koledzy powiedzieliby ze wzru- 
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szeniema ramion: „władze nie posuuęły się dalej, 
niż tego wymagał istotny cel stanu wyjątkowego*. 
O kogóż tu idzie zatem? Jakie pisma są tu na 
myśli i o jakie idzie „przekroczenie istotnego celu 
stanu wyjątkowego?“ Domyśleć się nie trudno. 
Pismem niesprawiedliwie dotkniętem, a uspakaja- 
jącem ruch przeciwko żydom jest — Naprzód, 
„przekroczeniem zaś celu* są pewne, drobne zresztą 
przykrości, czynione członkom partji 80 *jano- domo- 
kratycznej. Wyjaśniwszy tę dość ciekawą stronę 
szacownego memorjału, nie warto tració miejsca i 
czasu na dalsze roztrząsanie jego politycznej i spo- 
łecznej wartości. 

Deputacji, która taki wręczyła memorjał, na- 
miestnik nie mógł odpowiedzieć iuaczej jak komu- 
nałami. Mówiły tylko usta Jego Ekscelencji, ale nie 
wewnętrzne przekonania : to też przemówienie namie- 
stnika zamieniło się w suchą i cierpką odprawę. 

Namiestnik odpowiedział mianowicie, iż gorąco 
ubolewa nad tem, iż wskutek groźnych rozruchów 
w krajn musiał postawić wniosek o zaprowadzenie 
sądów doraźnych w dwóch powiatach, a stanu wy- 
jątkowego w zachodniej. Galicji. Namiestnik pra- 
gnie usilnie. by te wyjątkowe zarządzenia były jak 
najmniej uciążliwe i nie dały się uczuć ludności. 
Dla tego wydał polecenie do władz, aby przez 
wykonywanie stanu wyjątkowego Ściśle objektywne 
i sprawiedliwe, dążono do ogólnego uspokojenia 
umysłów i nie postępowano w niczem stronniczo, 
na korzyść tej lub owej partji. Wiadomości o na- 
dużyciach stanu wyjątkowego są wręcz mylne. W 
szczególności nadzwyczaj fałszywe i przesadne wia- 
domości podano o wydalaniach z okręgów, obję- 
tych stanem wyjątkowym. Namiestnik oświadczył 
dalej, iż pragnie i dąży do tego, aby zarządzenia 
wyjątkowe nie wyszły po za konieczne potrzeby, 
nie będzie wszakże mógł postawić wniosku o znie- 
sienie ich, dopóki najsumienniej przekonany nie 
będzie, iż można to uczynić nie narażając kraju na 
nowe rozruchy. W chwili obecnej wszakże, jak 
świadczą o tema dokładnie informacje, umysły są 
jeszcze tak wzburzone, iż zniesieuie stanu wyjąt 
kowego, które pociągnęłoby za sobą możność licz- 
nych i namiętnych dyskusyj na wiecach i zgroma 
dzeniach, a to na temat ostatnich rozruchów. mo- 
głoby się stać także powodem ponownego niebez- 
pieczeństwą. Obecnie takiego wniosku, czując od- 
powiedzialność, która na nim ciąży, jeszcze posta- 
wić nie może. Co do zawieszenia czynności sądów 
przysięgłych, zaznaczył Namiestnik, że nastąsiło to 
dla tego, aby sądom przysięgłym, złożonym w tych 
powiatach przeważnie z żydów i chłopów, nie czy- 
niono zarzutów stronniczości w wydawaniu werdy- 
któw. b 

Mamy pełną nadzieję. że gdyby przed Namiest 
nikiem inna stanęła „leputacja i szczerszy wręczyła 
memorjał odpowiedź, jeżeli nie co do treści, to 
przynajmniej c0 do tonu byłaby znącznie jaśniej- 
Sza. Wczoraj Namiestnik przemawiał tylko jako u- 
rzędnik ; gdyby mieł sposobność przemawiać także 
jako współobywatel, dałby niezawodnie uczuć, że 
współczuje z naszemi troskami i pamięta, iż ma 
obowiązek bronić wspólnego i społecznego interesu 
kraju. 
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Somani wiec katolicki. 


Praga d. 23 sierpnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"), 


Dzisiejszy dragi dzień obrad wiecu katolickiego i 
połączonych z nimi uroczystości rozpoczął się 0 go- 
dzinie s ódmej rano wspaniałą procesją do grobów 
świętych patronów czeskiego kraja, które znaj- 
dują się na Hradczynie. O godzinie 7 zrana uszyko- 
wał się w bogato udekorowanym „Clementinum* ten 
pochód i wyroszył przez most Karola, obok posągu 
wielkiego katolika, cesarza i króla Karola IV, Po- 


tylko u Chrześcijan! 


chodowi towarzyszyły dźwięki stsroczeskich pobo- 
żnych chorałów. Był to widok wspaniały: dwadzie. 
ścia barwnych chorągwi, niesionych przez chrześci- 
jańsko społeczne stowarzyszenia kobiece, znaczyły się 
maiowniczo na drodze. W długim orszaku postępo 
wali następnie wszyscy uczestnicy wiecu, stowarzy- 
szenia katolickie praskie i delegaci zamiejscowych 
takichże stowarzyszeń itd. Pół godziny trwało przej- 
Ście nieprzejrzanego pochodu przez portal kościoła 
metropolitalnego. Należy i tutaj podnieść bardzo li- 
ozny udział sfer urządoiczych, nauczycielsiwa i ro- 
botników. Wzraszający był widok modłów, zanoszo- 
nych potem u grobów patronów kraju przez męż- 
ozyzn i kobiety, ubogich i maluczkich, duchownych 
i świeckich. Niejedno oko zabłysło tam szlachetnemi 
perłami najczystszej miłcśsi Ojczyzny. Procesja, któ- 
rą celebrował kardynał ks. Sotóaboru, zakończyła 
s'ę odprawionem przez tego księcia Kościoła solen- 
nem nabożeństwem w katedrze Św. Wita na Hrad- 
czynie. 

Po służbie Bożej, o godzinie wpół do jedenastej 
przed połndniem rozpoczęły się obrady poszczególnych 
sekcyj wiecu. Najszersze znaczenie przybrały bezwąt- 
pienia obrady sekoji szkolnej (przewodnioząty ksiądz 
dziekan Strebsky), która się zajmowała sprawami 
wyznania w szkole i powzięła obszerne uchwały, któ- 
re w najważniejszych zarysach obejmują następujące 
żądania. 

„My ozesko-słowiańssy, na drugim czesko-słowiań - 
skim katolickim wiecu w Pradze zebrani, katolicy, 
stanowimy na podstiwie zdrowego ro:sądku i zasady 
pedagogicznej, według której do wytworzenia w u- 
czaiu relig jno-moraln*go charakteru potrzebna jest 
abs lutua jedność całego wychowania, oo następuje: 

1. Szkoła ludowa powinna być w pierwszym rzę- 
dzie zakładem wychowawczym; 

2. Celem wychowania winno być wyrobienie cha- 
rakteru moralnego, a ponieważ obyczajność znajduje 
najgłębsze oparcie i najsilniejszą podporę w religji, 
przeto jest zadaniem szkoły wychowywać młodzież 
na grnnoie rel'gji na ludzi obyczajnych ; 

3. Wychowawca winien pielęgnować wielostron- 
ne potrzeby uczniów i nie narnszając jednolitości wy- 
chowania, wzmacniać ich religijne poglądy; 

4. Potrzebne jest zgodne współdziałanie wszyst 
kich osób, które ucznia wychowają. 

W duchn powyższych zasad, zgodnych zupełnie 
z sadami wyrażonemi w liście pasterskim biskupów 
austrjackich, wydanym po niedawnych konf-rencjach 
b'skupich w Wiedniu, żądają rezolucje wiecu, by u- 
sunięte było obecne tłomaczenie ustawy szkolnej, któ- 
re doprowadza do bardzo szkodliwych, przeciwnym 
religji liberalizmem natchnionych zasad wychowania; 
by dzieci uczące się rozdzielane były wedle wyzna 
nis, tak jak bywają rozdzielane według języka oj- 
czystego; by nauczycielami mianowano tylko ludzi, 
objawiających skłonność do reli „ijno- Obyczajawego wy- 
chowania dzieci; by odpowiednio do tego dobierane były 
podręczniki szkolne; by w wykładzie unikano wszyst- 
kiego, co pojęcia dzieci może zakłócić, a starano się 
tylko o popieranie religijno-moralnego wychowania, — 
stosownie do tych postnlatów, wskazuje rezolucja se- 
kcji odpowiednie potrzebne poprawki do istniejącej 
ustawy. W końcu oświadczył się wiec za troskliwem 
pielęgnowaniem uczuć patrjotycznych w szkołe i za 
wprowadzeniem w szkołach ludowy:h siedmioletniej 
nauki, bez obniżenia planu tej nauki. 

O godzinie 51/2 wieczór otwarte zostało drugie 
uroczyste posiedzenie plenaroe wiecu Najpierw od- 
czytano nadesłane pisma i telegramy, Piemo nuncja- 
sza Agliardiego z Wiednia przyjęto owacyjnie, nade- 
szły nadto depesze od najwybitniejszych członków 
arystokracji f udalnej, od Polaków w Wiedniu za- 
mieszkiłych, i cd dachowieństwa wikarjatu w Hirsch- 
berg. Ta ostatnia depesza tem była znamienna, że 
duchowieństwo tego wikarjatu jest przeważnie naro= 
dowości niemieckiej. Zebrani w sali hucznemi okla- 
skami przyjęli ustęp depeszy, w którym powiedzia- 
no, że duchowni z Hirschberg wyrażają zgodność w 
wierze z wiecem pomimo różnicy narodowości. Na- 
deszły jeszcze depesze od wielu posłów i od katoli- 
ków i stowarzyszeń katolickich z Ameryki. 
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Po odczytan'u depesz wstąpił na trybunę ks. bi- 
skup berneński Bauer, który mówił o szkole. Dał 
wyraz radości z powodu zebrania się wiecu i zwra- 
cając sią do głównego tematu dz siejszego posiedza- 
nia, podniósł, że kwestja szkolna jest dzisiaj więcej 
niż kiedykolwiek zarazem kwestją religijną, kulturą 
i spiłeczną. Szkcła wyznaniowa mie będzie tem, os 
wrogowie nasi zohydzają pcd mianem azkoły „kle- 
rykalnej". Ma ona stać ma straży powagi K ścioła, 
nierozerwalności węzła małżeśskiego i świętości ro- 
dzinnego życia — tych podstaw wi.lkiego społe- 
cznego porządku. Zakończył słowami: „My katoliccy 
księża . biskupi opuszczamy szkołę tylko wobec prze- 
mocy !“ 

Z następnych mowców pierwszy przemawiał ks. 
Świeży imieniem Polaków śląskich. Wskszał wiele 
punktów stycznych między Polakami i Czechami. 
„Ckrześcijańrko-katolicka myśl — mówił — jest łą- 
cznikiem między ludami słowiańskimi*. — Poseł na 
sejm morawski, ks. Sevčik uderzył w ostrych a 
pięknych słowach ma żydowsko liberalny proceder, 
pobudzający wzajemną nienawiść między narodami 
w państwie. Proceder ten chętne przyb era nazwę 
„polityki moderne“, naprawdę zaś jest anarchją, ży- 
dowsko pogańskim sswindlem. Zamienił on świat na 
wieżę Babel, tak że się narcdy śmiertelnie już nie- 
nawidzą. Każdy patrjota mnsi się zapytać, jak w ka- 
tolickiej Austrji katolicka opinja mogła być tak d+- 
lece zamieniona ra wrogą wszelkiemu katoli: yzmowi 
i pogańsią. Winien jest tema liberalizm żydowski i 
socjalna-demobracja. 

Z uastępnych nów należy jeszcze wymienić: Pa- 
ni Beranek, przewodnicząca chrześsijeńsko-socjal- 
nego stowarzyrzenia kobiet, witała obecne na wiecu 
damy ; sterszy nauczyciel Skulte ty, prezes stowa- 
1zyszenia katolic ich nauczycieli, zbijał fałezywe po- 
jęcie o przeciwieństwie wiedzy i wiary; starszy nao- 
czyciel Korinek witał wiec imieniem katolickiego 
nauczyciejstwa z Moraw; wresz iie panna Kolanek 
przemawiała imieniem katolickich nauczycielek. 

W końcu nastąpiły uroczyste mowy: ks. Pohu- 
ne („O kościele jako wychowawcy w przesł świ”), 
nauczycieła Kadleaka („O zasadach i życzeniach 
kościoła co do szkoły przyszłości”). Obie mowy były 
bardzo dzielne. Piękne posiedzenie zakończyło sią 
ciepłą mową końcową przewodni:zącego stowarzysze- 
mia katechetów praskich, ks. Zak-Kricana, który 
przyniósł także wiecowi błogosławieństwo od ks. b- 
sknpa Sirostmayera Było dzisiejsze posiedzenie ser- 
deczną owacją dla czesko-katclckiezo nauczycielstwa. 
Nadeszły jeszcze dwie depesze: od czeskiego kolle- 
gjum w Rzymie i od 500 robotnic z Bystrzycy. Po 
siedzenie skcńczyło się o gudzinie 8 wieczór. 
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Otto von Bismarck. 


VI 
Zawód dyplomatyczny. 


Podaliśmy nieco obszerniej opowiadanie o tem 
cłomunieckiem rozwiązania groźnego zajścia między 
Anustrją a Prusami, bo te szczegóły dobrze niupeł 
niają ebarskterystykę wielkiego Junkra, uwyłatniają 
jego zamiłowanie i zręczne używanie paradoksów, je- 
go zaciętość. jego wyrashowaną namiętność w obro- 
nie pewnych użytec'nych mu idei, jego obojętność 
dla jedności N'emiec, jero dziwne dla honoru kraju 
lekceważenie. 

Jeżli porównamy ową dziejową chwilę x później 
szą działalnością Bismarka i wypadkami przez niego 
wywołanemi, mnsimy dopatrzeć się tej wielkiej zmien- 
ności xasad, teorji, przymierzowych pojęć i celów, 
które tak niebezpiecznemi wszelkie z nim pr.yjaźnie 
czyniły. bo albo oszwabił, albo wprost zdradził, n- 
miejętnie swe sieci przez długie lata zakładając. 


W Ołomuńca Prasy poniosły swank na honorze, 
ale Bismark, wskntek namiętnej obrony tej hańby 
duto zarobił. Fryderyk Wilhelm IY ty, przypaszcza- 
jąo, że ten zelant bundestagowy będzie dobrze wi- 
dziany przez Austrję w Frankf.rcie, mianował go 
cdrazu, bez przechodzenia przez uiższe w hierarchii 
urzędniczej stopnie, radcą tajnym legacji i sekreta- 
rzem prnskiego pełnomocnika w Bundestsgu p. von 
Rochow, z obietnicą, że zostanie następcą naczelnika 
swego. Zawód jego parlamentarny został skończony ; 
od tej chwili zsczyna się zawód dyplomatyczny. Gdy 
po latsch kilku ukaże cię znowu w izbie, to już ja- 
ko minister. 

Król Fryderyk Wilhelm IV, a nawet minist-r 
Manteuffel, bacząc na ozryskliwość i gwałtowność 
Bismarka, wabali się z wysłaniem go dn Frankfur- 
tu, chociaż o to się bardzo dopreszał: „Najjaśniejszy 
Panie, racz mnie sprabować. Jeżeli nie pójdzie jak 
należy, odwołasz moio za eześć miesięcy, albo i prę- 
dzej“. Nie odwołano go. Pozostał we Frankfurcie 
przez lat ośm, a już w irzy miesiące, jako pełnomoo- 
nik Pras zajął miejsce p. v. Rochowa, przeniesione- 
go na ambasadą do Petersburga. 

Przez owe ofm Jat zsszły w jego zapatrywaniach 
bardzo liczne zmiany. Przedewszystkiem z czciciela 
Anustrji stał się jej najzaciętszym wrogiem. Zarzzam 
ów zapamiętały konserwatysta uznał konieczność roz- 
bicia Bundestagu i przebudowania jedacści niemiec- 
kiej na innych pedatawach, chociażby ferro et igni 
(żelazam i ogniem) zatem metodą rawolacyjną. Przed 
wyjazdem do Petersburga w r. 1869 podsł on kró- 
lowi obez roy memorjał, a którego krótki wyciąg je- 
go wlasnemi słowy tę metamorf zę objsśni : 


9) 


„Ośmioletnie dıświalozene msgo urzędowego ży: 
cia we Fraakfureie, przekonało manie, ża ulaiaż w 
Bundestagu już dziś stanowi uciskające, a w kry- 
tycpysh czasach stanowić będzie nmiebezp'eczne dla 
Prus kajdany, nie dając w zamian tysh korzyści, ja- 
kich używa Austrja przy równie szerokiej mierze 8a- 
modzielacści w postępowanin. Dwa te większe mo- 
caratwa niejeduakową misrą są mierzone przez księ- 
żąt i rządy mniejszych państw; wybór przedmiotów 
do' prawa następuje wed'e wymagań polityki austry 
jack'ej... Zawsze gpotykal śmy się z temi samemi 
żądaniami ustęvstw, stawianemi Prusom.. Przywią- 
zanie książąt Rzarzy do Austrji opiera się na fałezy- 
wych interesach, nakaznjących obu stronom koalicję prze- 
ow Prusom, tępienia wszelciego dalszego rozwoju pot;- 
gi i wpływu Prus... Może zach” dzo za daleko, ale przeko- 
nany j-stem, iż powinn'śmy korzysteć z pierwszej lepszej 
sposobncś'i, by dojść do zmiany natzych wzajemnych 
ztosunków, do zmiany koniecznej dls Prus, która po- 
zwoliłaby im istnieć w określonym do mniejszych 
państw Niemieccich stcsanku. Sądzę, że powindiśmy 
acholn'e prdjąć rękawicę, ne uważać jej woale za 
nieszczęście, ale za prawdziwy postęp, jako kryzys, 
prowadzącą do l:psz.go, gdyby większość we Frank- 
furcie zatwierdziła wniosek, mogący być uważanym 
za przekroczenie kompetencji, za saraowolną zmianę w 
konstytucji, do pogwałcenia traktatów... W takich o- 
koliczaościach rcztropność naszych wcjskowych ostro- 
żności mogłaby być rozwinięta w innym Kkierunka, 
a naszej postawie dać znaczenie. Bo pruska go- 
dność przemawiałaby w bardziej stanowczym tonie, a- 
niżeli Bundestag. Chciałbym tylko wówczas widzieć 
na sztandarach naszych wyraz „Niemcy“, wypisany 
w toaicjsce wyrazu „Prasy“, gdybyśmy mieli zostać 
ściślej i skuteczniej zjeduoczonymi z naszymi współ- 
rodakami, aniżeli byliśmy dotych 'zas... Położenie na” 
sze w Buudestagn jest dla Prus chorobą, z której 
prędzej czy píźaiej trzeba sią będzie leczyć ferro et 
tgnit..." 

Przeczytawszy uważnie ten krótki wyciąg, przy- 
pomniawszy sobie, że ów memorjał był pisany w r. 
1859, więs po klęsce Austrji pod Solferino, po ntra- 
cie przez nią Loambardji, a raczej Włoch całych, znaj. 
dziemy wtym wyciągu plan, spisany na trzy lafa 
wprzód, nim go Bismark ssczął wykonywać. Plan 
ten był przeprowadzony ostatecznie w roku 1871, 
kiedy królowie i książęta niemieccy schylali czsła 
w Wersalu przed Wilhelmem I cesarzem Niemiec. 
Znajdujemy tutaj mawet drogowskazy niektóre, jak: 
powiębs-enie armji, rczbicie Bundestagu, wojenną 
cstrcżność, skierowaną W innym Kkierusku. Tym ra- 
zem myślał on o Francji. 

Ów memorjał nie był to jednak żaden testament 
polityczny, otwierany po Śmierci tostatora, a może 
nawet fabrykowany po jego Śmierci. Był to plan 
człowieka, który go przez lat dwadzieścia konsek wer- 
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Muszkieterowie Króla Jegomośi 


ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle plerwszej połewy XVill-ge wieku 


126 przez 
Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy), 
— To powiedziawszy zniknął — opowiadał 


dalej Mokronowski — jam zaś natychmiast się o- 
budził, a tak sią czułem przerażony, żem na razie 
do siebie przyjść nie mógł i ślubowałem do św. 
Franciszka Ksawerego ze ścisłym postem decemdia 
odprawować, — jeśli sen mój płonną okaże się 
marą... 

Pani Barbarze niedobrze się zrobiło, dla ukry- 
cia pomieszania, chusteczką chłodzić się zaczęła, 


_ ale na słowo zdobyć się nie mogła. 


— Tandem, mościa dobrodziejko, kiedy się do- 


` wiedziałem, że i podstoli podobną miał wizję, po- 


cięgną*em go tutaj i... oto jesteśmy. Pośpieszyli- 
śmy zaś tem pilniej, ile, że jak wspomniałem, — 
sprawę publiczną mamy panu Maciejowi zakomu- 
nikować... 

Pani Barbara uśmiechnęła się z przymusem i 
rzekła, cedząc wyraz po wyrazie: 

— Doprawdy, że dziwnie się owe sny zk żyły, 
ale przecież waszmość panowie nie przypuszczacie, 
iżby jaką miały podstawę... 

— Doświadczenie uczy, mościa dobrodziejko, 
matuleńku — wtrącił podstoli poważnie — że 
wszystko praesupponendum, — wszystko przypu- 
szczać należy. — Dla tego też, po pro omnem 
securitatem, przychodzimy zaspokoić obawy na 
82... 

— Na przegsądnem wierzeniu oparte... — do- 
kończyła pani Barbara, ton wielkiej uprzejmości 


przybierając. — W każdym razie dziękuję wasz- 
mościom, za dowód troskliwości i e mogę, 
ze małżonkowi memu ścięcie nie zagraża... 

Rozśmiała się głośno, a Mokronowski podchwy- 
cił wesoło: 

— Więc zdrów pan Maciej? Bogu Najwyż- 
szemu dzięki! Racz mu przeto waópani oznajmić 
o nas, abyśmy go uściskali i dawne przypomnieli 
CZABY... 

— (oś szepnęło pani Barbarze, że chwila wal- 
ki nadeszła i że must się bronić całą mocą, żeby 
nie ułedz i nie zginąć. Położenie było w wysokim 
stopniu drażliwe; trzóba było się liczyć z każdym 
krokiem i słowem. 

— Oczekujemy z niecierpliwością — zwrócił 
się do niej z koiei Lasocki — tuszę, że nie widze- 
niu się z panem chorążym nie przeszkadza... 

— (o do tego, myli się waszmość — rzekła 
wzdychając smutnie — szczerze pragnęłsbym, aby 
Maciejowi to ukontentowanie sprawić, — ale 
zdrowie jego znajduje się w tak opłakanym sta- 
nie... 

— Zatem sen się sprawdza, mościa dobrodziej- 
ko — odezwał się Mokronowski. — Powiadasz 
waópani: w stanie opłakanym ? Ale przecież osta- 
teczności nie ma? s x 

— Tą przynajmniej nadzieją się pocieszam 
— odparła pani Barbara. — Zgryzoty i zmar- 
twienia z powodu Tadeusza tak go złamały i 
z sił wyczerpały, — że niemal w melancholję po- 
padł... 

— Dlaboga! z powodu Tadeusza, powiadasz 
waćpani! — dopytywał Mokronowski. 

— Z jego, niestety! — znów westchnęła pa- 
ni Barbara. — On to, niebacznem, pełnem szałów 
postępowaniem, knując przeciwko mnie niegodne 
zamysły, ojca własnego o ciężką przyprawił cho- 
robę .. 
> Gdzież jest pan chorążyc, co się z nim dzie- 
je? — zagadnął Lasocki. 

Jak na węglach rozżarzonych stała pani Bar- 
bara. Niepokój jej wzrastał: zdawało jej się, że 
ma przed sobą sędziów, którzy żądają od niej zło- 
żenia rachunku z grzechów. 


Niebezpieczeństwo dodaje odwagi nawet naj- 
mniej śmiałym, tembardziej więc energiczna i ry- 
zykowna kobieta krew zimną odzyskała i silną się 
uczuła. 

— Zgoła nie wiem, co się dzieje z tym nie- 
szczęśnikiem — odparła — mocno ubolewam nad 
jego postępowaniem i o los jego się trwożę. Ma- 
ciej cugli mu nadto popuszczał, na wszystko po- 
zwalał, stąd skntki fatalne. Zmarnieje, jeśli się nie 
upamięta... 

— Smutne słyszymy rzeczy, matuleńku... — 
odezwał sią Lasocki — nigdybym nie przypusć- 
czał, iżby o chorążycu w taki sposób mówić było 
można... 

— Ale gdzie się obecnie obraca? To chyba 
waópami wiadomo? — zapytał Mokronowski. 

— Tadeusz, odkąd do tego stopnia ojcu się na- 
raził, że ten mu drzwi pokazać musiał, żyje zupeł- 
nie swoim dworem — brzmiała odpowiedź pani 
Barbary. — Niedawno zdjęły go skrupuły i o prze- 
jednaniu się z ojcem myślał, — ale snać Zamiar 
ten powstał w jego głowie nie pod wpływem 
rozsądku, — bo przyszedł do mnie z tą propo- 
ca w takim stanie, — że mówić z nim trudno 

ło... 
i — Patrzajże, mościa dobrodziejko! — dziwił 
sią Mokronowski. 

— Od tego czasu go nie widziałam — koú- 
czyła chorążyna. — Nie wypowiem, waszmościom, 
ile oboje z Maciejem przez tego Szaławiłę cier- 
pimy... 

— Bogiem, a prawdą, — po waópani fra- 
sunku tego nie znać — zauważył z przekąsem La- 
Booki. 

— Nie mam zwyczaju okazywać przed świa- 
tem co czuję — rzekła z godnością pani Bar- 
bara. 

— W każdym razie — odezwał się Mokrono- 
wski — jeżeli sam, ultro z intencjam wystąpił, 
należało pani chorążynie te jego molimina wsiąć 
w opiekę, poprzeć skutecznie i raz na z8wSZe7 nio- 
snaskami skończyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tnie od etapu do etapu przeprowadzał, z wssyatkie- 
go, co po drodze spctkał, a zwłaszcza z n'eudolno- 
$:i awych przeciwników, kcrzystając. Trudno nie przy- 
zaać, że człowiek ten, jako polityk, kierujący mię- 
drynarodowemi sprawami, był zaakomitością wielką. 

Pobyt w Frankfurcie i stanowisko w Bund sitsgn 
były dla Bismarka doskonałą szkołą wstępną. Szkoła 
ta jednak woale nie była przyjemną a w dodatku 
buiziła pogardę. W kilkanaście dni po przyj:źłzie 
do Frankfurtu pisał do żony: 

„Frankfurt jest cbmierśle nudnem miastem. Pau- 
to mnie w Berlinie życzliwością i pracą. Teraz za: 
czynam poznawać swoją niewdzięczność. . Tutaj, oprócz 
podejrzliwości i szpiegostwa, niema nie. Gdyby przy- 
najmniej misno coś do skrywzna i szpiegowania| 
Ale ci panowie (z Bundestagu) troszczą się tylko o 
dzieciństwa, a ci dypiomasi z ich pompatycznym han- 
älem starych rupieci, z całą pychą ich wysokiego 
atanowiska, wydają mi się Śmieszniejszymi od kuzin- 
kowych deputatów drugiej izby. Jeżeli nie zajdą ja- 
kie powikłania zagraniczne, to my, delegaci federai- 
ni, z rajwyższą naszą pizenikliwością nie jesteśmy 
zdolni ani ich wywołać, ani z nich wyleść, gdyby 
zostały wywołane. Mogę Ściśla wykazać co będziemy 
robili za rok, za dwa, za pięć lel; to wszystko: zaś 
zrobiłbym we dwadzieścia cztery godziny, gdyby in- 
ni chociaż przez dzień jeden chcieli być rozaądnymi 
i szozerymi. Nie wątpiłem nigdy, że oi panowie skwa- 
rzą w swej kuchni na wodzi:; dlatego ich zapa mdła 
i okliwa, a bez ś adu omasty, obrzydzenie we mnie 
budzi. Przyślij mi swego nauczyciela szkółki albo 
atróża drogowego, a jeżeli są umyci i uczesani, będą 
równie dobrymi dyplomatami jak ci tutejsi. Robię 
olbrzymie postępy w sztuce niepowiedzenia niczego 
w nieskończonej ilości wyrazów; pisuję kilknarkuszo- 
we listy, niby jasne i l-giczne. jak artykuły rozu- 
mcwane; jeżeli jednak Manterf:l, przeczytawazy je, 
będzie mógł powiedzieć mi, oo w nich jest, to wię- 
cej wie odemnie.. N kt, nawet najłariiwszy demo- 
krata nie może pojąć, ile nicości i szarlatanizmu tkwi 
w dyplomacji ..* 


Z KRAJU. 


Luów, d. 24 sierpnia. 
(List oryginalny „iżtosw Narodu“), 


Rezrywki | niespedzianki w sezonie ogórkowym. — Trochę 

o bezstronności pod właściwym adresem... — Niewesołe 

wiadomeści z prowinoji i Krynioy. — Odczytanie dramntu 
„HKT“. 


Nie można powiedzieć, aby tegoroczny sezon 0- 
górkowy we Lwowie nie przyniósł nam rozmaiiych 
politycznych rozrywek i niespodzianek, a co gorsza 
zozozarowań, które na te ciężkie czasy bardziej jesz- 
cze rozrywają człowieka, aniżeli rzeczy przyjemne. 
Wprawdzie, bezpośrednio nie odoruwamy tych wszyst- 
kich błogości, bo ani, jak wiadomo, nie postawiono 
nas w pozycji „wyjątkowej“, ani nie zawisły nad 
nami sądy doraźne, ani wreszcie nie wyłączono nas 
z pod rygoru obywatelskiej sprawiedliwości przez za- 
wiosztnie sądów przysięgłych — ale, mimo to, spra- 
wy publiczne w Galicji tak się nłcżyły, że co boli 
w jednym -kącie, odbije się bólem i w drugim i, 
wyrażejąe się trochę trywaalnie, jeśli ktoś kichnie w 
Krakowie, wołamy na cały głos nad Peitwią, lub 
Sanem: „na zdrowie!“ Nie może być inaczej i nie 
powinno być inaczej. Repertuar «praw ułożony z po- 
wodu rozruchów antyżydowskich jest na wyozerpa- 
niu, kat prz jechał się po zachodnich powiatach Ga- 
licji i narobił więcej strachu, nż tóla, w całym kra- 
ju eicho, jak makiem zesiał, a jednak cbcatrzono tę 
Bytuscję zawieszeniem sędów przysięgłych. W kryty- 
żę tgo zarządzenia wdswać się nie mogę, b? Sza- 
nowna dyrekoja krakowtkiej policji mogłaby w mo- 
jej Krytyce dopatrzyć się czegoś takiego, coby się jej 
nie podobało, a ja, wi+dząc o tem, ż3 surowości oen- 
zorskiej nie przekonam, wclę ml:zeć. Chciałbym je- 
dnak zaznaczyć pod adres m Kurjera Lwowskiego, 
że chocizż Głos Narodu zaliczony jest przez niego do 
takich organów k:nserwatywnych, które komuś słu- 
żą za © Ś, nie zdoła on wrkaztć ani jednego wiersza 
w Głosie, któryby w jakiejiolwiek f rmie bronił za- 
rządzeń atanu wyjątkowego, sądów dor:źnych, lab 
zawieszenia sądów przysęgłych. Dość zresztą liczne 
konfiskaty Głosu Narodu w ostatnim czasie sę do- 
statecznym tego dowodem i przykro mi jest, że Ku. 
rjer Lwowski dla tego tylko, że zasadniczo hołduje 
innym kieronkom politycznym i społecznym, niż Głos 
Narodu, nie mcże się sdobyć na bezstronność, której 
ja w awoich korespordencjach staram się z całą ści- 
słością przestrzegać, chociaż mi to nie zawsze łatwo 
przychodzi. 

Do tych naszych utiapień politycznych, przyby- 
wają i inne. Urzędowe doniesienia do tutejszej cen- 
tralnej władzy, nie wescło przedstawiają stan zdro- 
wotny w kraja. Na prowincji zaczynsją grasować 
różne nsgminne choroby, a i u nas we Lwowie po- 
kazoje się choleryna nierzadko i tyfus brzuszny za 
ozęsto. Z Krynicy 284 w drodze urzędowej doszły 
wiadomcści, że gzkarlatyna przybrała tam groźną 


GŁOS NARODU: 


postawę. Naturalnie, sezonowi to już nie zaszkodzi, 
bo już mu podcięło negi co innego, a zrerztą sezo- 
my kąpielowe wszędzie sę już kończą, ale i w tej 
reszcie gości, która jeszcze tam bawi, popłoch zapa- 
nował niezłycheny. Do Lwowa przybyło już mnóstwo 
osób z Krynicy, którzy rie dokończyli kuracji i po- 
wrócili pod skrzydła tut jszej zdrowotności. Wraca 
też i nasz teatr, prędzej aniżali miał zamiar, do cze 
g> się przyczyniła nietyle szkarlatyna, ile tłumne o- 
puszczanie Krynicy. 

Storo już jest-m przy teatrze, dzielę się z ory- 
telnikami nowością z tej właśnie gałęzi, Otrzymałem 
zaproszenie do tutejszego Koła lit-racko-artystycznego 
na odczyt dramatu p. t H—K—T' napisany przez 
Anonima, autora znanej w Krakowie komedji: „Gdzie 
szczęście ?* Wczoraj właśnie odbył się ten odo yt, 
dokonany przez sam-go autors. Cytanie dcs matu i 
intermezzowa pogadanka trwały od godziny 8ej do 
godziny jednastej wieczorem. Dramat, a właściwie tak 
nazwana „rztuka*, pcdzitlona jest na cztery akty. 
Tłem są stosunki polskie pcd zaborem pruskim, 
treścią kolizja życia i pracy polekiej z bratalstwem i 
bazwzględnością prusactwa. Jak widać ze wszystkie 
go, autor mało s'ę treszczył o fabułę, o bajkę da- 
matyczną, leez głównie miał na celu uscenizowanie 
polityczno-społecznej sytuacji i pazurów hakatystycz- 
nych, które się wdzierają przemocą do domów poi- 
skich, a właściwie do domów szła hecki h, zgnębio- 
nych stanem ekonomicznym i przyciśniętych fatalny- 
mi stosunkami faansowymi. Romans w sztuce jest 
tylko przelotny, a nawet niedokończony — jest on wła- 
ściwie tylko przystawką, epizodem zamkniętym w 
ramach prawie zupełnie oddzielnych. Sceniczne zale- 
ty tej mtuki mogą wyjść dopiero na samej scenie, 
czytanie nie jest ich w stanie uwypaklić i wiele mo- 
mentów  nieubranych w akcję aktorską, ginie niepo- 
strzeżenie. Za sztuką przemawia duże aktualność treści, 
ona też wiele może się przyczynić d) powodzenia 
scenicznego. H K. T. będzie przedstawicna we Liwo- 
wie w najbliższym czasie, jeśli naturalnie nie przyj- 
dzie w kclizję z cenzurą, bo w naszych kochanych 
konstytucyjoych stosunkach do tej ewentualności zs- 
czynamy się przyzwyczajać. Zet. 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


W Nowym Sączn, jak to wezorsj donosiliśmy, 
odbyły się dwie rozprawy o rozruchy „antysemickie * 
w powiecie nowosądeckim : przedpołudniem sądzono 
sprawców zajść, które miały mie' sce w S.ennej dnia 
22 czerwca, oraz nazajutrz w Wielcgłowach, popo- 
łndniu zaś rozsądzano sprawę napadu dokonanego w 
Chełmou polskim w nocy z 20 na 21 czerwca. 

W pierwszej rczprawie oskarżonych było 9 wło- 
ścian, w ich liczbie jedna kobieta, Obwinieni uznani 
zostali winnymi i skazani na więzienie od 10 dni 
do 3 miesięcy. Dwom oskarżonym sąd na ich prośbę 
odroczył odsiądywanie kary na 6 tygodni. 

Z kolei przystąpiono do rozsądzenia sprawy na- 
padu w Chełmcu polskim. Oskarżonych było 5 wy- 
rostków wiejskich. Twierdzili oni, że nie brali udziału 
w napadzie, a tylko mu się przypatrywali. Prokura- 
tor jednak podtrzymywał oskarżenie, a mąd wszyst 
kich uznał winnymi i skazał na więzienie od 3 ty- 
godni do 1 miesiąca. Oskarż:ni karę przyjęli. 


Akt oskarżenia w sprawie rozruchów w Lutczy 
(który podaliśmy częśnią w poniedziałek, częścią 
wozoraj) Dziennikowi Polskiemu nasuwa następują- 
ce uwagi: „Akt oskarżenia, wypracowany przez pro- 
kuratorję państwa w Rzeszowie przeciw 82 uczestni- 
kom zaburzeń antyżydowskich w Lutczy, ma zapra- 
wdę znaczenie dokumentu historycznego. I ktokol- 
wiek z przyszłych historyków Galicji zechce sąd swój, 
o charakterze rozruchów tegorocznych w zachodniej 
części kraju, o właściwych przyczynach, o właści- 
wych sprawoach tych adarzeń ubolewania pgodaych, 
oprzeć na giuncie źródłowej krytyki, dla tego wy- 
starozy przeczytać „powody“, zestawione w tym wy- 
padku aucho, jędrnie i wyraziście przez oskarżyciela 
publicznego... r 

Wypływa z nioh zupełnie jasno to, so od same- 
go początku zaburzeń codzień powtarzaliśmy : przy- 
czyn wszystkich wypadków należy szukać jedynie i 
wyłącznie w haniebnym wyzysku nieszczęstego na- 
szego chłopa przez pijawki wiejskie, przez żydów. 
Wszelakoż opłakane stosunki jego bytu stają aię sto. 
kroć jeszcze dotkliwsze, wprost już rozpaczłiwe tam 
wszędzie, (jak n. p. w Latczy), gdzie dwór nawet 
przeszedł w ręce żyda i ten dwór — będący przed- 
tem przez wieki ostataiem refugjum dla kmiotka w 
kużdem jego nieszczęścin, zmieniony niestety na bez- 
pieczne, legalne leżysko krwiożerczegy wampira... 

Prokurator rzeszowski, podając pro aeterna me- 
moria nazwieto właściciele Lutczy, niejakiego Cha- 
skla Wallacha, konstataje na podstawie wszechstren- 
nych badań sędziego śledczego, krótko i węzłowato, 
że tego Chaskla Wailacha „sąsiedztwo stało się przy- 
krem dla ubogiej ludności wiejskiej“... Dlaczego ono 
„pzykrem* było, motna się łatwo domyślać z na- 


stępnych zaraz wierwsty aktu oskarżenia. Oto p. 
Chaskel udzielał chłopom pożyczek, „sa które żądrł 
odrobienia robót polnych". Kto zna bodaj z opowia- 
dań chciwość i talent oszukańszy żyda, tem rychło 
odgadn'e, w jaki to sposób ów interes pożyczkowy 
pana dziedzica Lużęzy był prowadzony. Co prawda, 
miał on na teryt rjam lutozańskiem niebezpiecznego 
rywala w «sobie p. Herscha Felbera, który — we- 
dłog aktu oskarżenia — trudnił się zarobkowo p ży- 
czkami lichwiarskiemi, z powodu czego też pociągnię- 
ty był do sądowej odpowiedaialności. Sła złego, 
dwóch na jednego — a cóż dopiero na jednę bied ią 
wieś polską takie dwie duże pijawki, a oprócz nich 
jeszcze kilkanaście innych rodzin żydowskich ! 

Panów Chasklów Wallachów na ssczęście nie ma 
jeszcze w każdym dworze, za to w każł'j niem»l 
wsi żyją i opernją długie lata bezkarnie Hers'he 
Felbury, za to r.bactwo zydowskie — od dnia ró- 
wnouprawnienia żydów z retzłą ludności tutejszej — 
a podwójną zażarteścią obzryza lad nasz do sachej 
kości. Sprawiedliwości, jak zawsz: poprzednio stało 
się, tak i w tym wypadku lutczańskim :tanie się 
zadcść. Jednostki, winue napadu, rozboju, odpokata- 
ją ten wybuch żalu i n'enawiści, od dziesiątków lat 
w piersiach gromadzonej. Lecz czy choroba przesta- 
nie purtować w organiżmie, jeśli chorob'twórczych 
bzkteryj z niego się nie usunie, albo przynajmniej 
nieszkodliwemi ich się nie u zyni? 

Walka-o swobody kopatytusyjne dla ladu tək lub 
owak ukrócone, to działalneść niewątpl wie piękva, 
na uznanie ogółu zasłrgająca, słow-m wysoce popu- 
larna. Ale gdyby tat ci sami przywódcy naszego 
lada i ci sami przedstawiciele pseudo -libsralizwu 
wiedeńskiego, którzy z ludowoami do wspólnej akoji 
się nastręczyli, gdyby oni wszysoy zechcieli serjo za- 
stanowić się nad tym 'statnim „wyjątkowym* w E- 
nropie stanem. w jaxim ten lui żyje — nad tą nie- 
wolą żrdowską — i kn wyawobodzeniu go z tych 
kajdan jakąś poważną, rozumną akcję rozpoczęli, to 
zasłużyliby na miano rzeczywietych dobroczyńców, 
ojców naszego ludu i joh nazwiska przeszłyby może 
do petomności, jak biblijnego Mojżerza. Cóż — kieły- 
bo trakłoby im w tej mierze poparcia żydów i so- 
cjabstów, a ten brak z miejsca zaraz ostadzi sape- 
wne ich zapał humanitarny". 
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ZE SWIATA. 


Rzym 22 sierpnia. 
(List orygmalny „Głosu Narodu). 

Lekarze Pnpięża — jego wiorna służba — Plazza Rusti- 
cucol. — Cieknwy posterunek. — Talganioze okno. —- Cri- 
spi i śmierć Plusa IX. go. 

Profesor Lappoał nie jest jedynie lekarzem Pa- 
pieża, choć Ojciec Św. najwięcej ma do niego zau- 
fana, Lapponi jest także jeneralnym lekarzem całego 
Watykanu, a więc mieszkaących tamże kardynałów, 
urzędników, słazby i osłego dworu. O dobre zdro- 
wie ludności watykańskiej, liczącej 1 000 dusz musi 
on m'eć staranie. w czem dopomagsją mu dwaj asy- 
stenci, w jego zaś nieobecności zastępuje go u Pa- 
pieša dr Salucoi, ten oststni jednak spełnia raczej 
fankcję nadzorcy sanitarnego przy Ojcu Św., niż ordy- 
nującego lekarza. Na jego skinienie dwaj czuwający 
lokaje donoszą o zasłabnięciu Papieża Lapponiemu, 
który w tej chwili się zjawia i odpowiednie lekar- 
stwa ordynuje. Ci dwaj lekarze zawsze się znajdują 
w otoczeniu Papieża i czuwają nad nim pilnie w 
czasie kaidej jege słabości. 

Przy boku Papisża znajdują się tskże zawsze dwaj 
najwierniejwi jego loksja: Pio Centra i Di Castro. 
Im wyłącznie wolno wchodzić do sypialni, oni też 
mają tuż obok pokoik, oddzielony tak cienką Śrianą 
cd pokoju Papieża, że słychać w nim najdrsbniejszy 
szmer, najlżejszy oddech z sąsiedniej komnaty. Sła- 
żący mający dyżur słyszy zawsze d kładnie, gdy Pa- 
pież w nocy nieraz wstaje i siada do swego biurka, 
aby bezsenne godziny skrócić sobie pisemną pracę 
lub lektarą. W ostatnich dniach Watykan z powodu 
stabości Papieża bardzo był ożywiony; tys'ące osób 
codziennie przybywało do poczekalni, aby się dowie- 
dzieć o stanie zdrowia Ojca św. Małe koszary kara- 
binierów na „piazza Rusticacci* są obecnie obsadzo- 
ne wartą, której wzrok jest ustawicznie skierowany 
na jedno okno Watykanu — sławne, historyczne 
okno watykańskie. Okno to w dzień zawsze jest o- 
twarte a w nocy zamknięte, przez szyby jednak prze- 
dziera się w ciemności odbłysk światła, które się 
Świeci aż do wschodu słońca. Okao, światło i warta 
zostają w ścisłym zwiąsku, stojący bowiem na poste- 
runku żołnierz nio innego nie ma do czynienia, tyl- 
ko musi na to uważać, czy w dzień okno jest otwac- 
te, a w nooy, czy Światło tam w górze w pokoju się 
Świeci. Jeżeli okno pcdszas dnia zostanie zamknięte, 
lub światło w nocy zgaśnie, to znak, że Ojcieo Św. 
jut mie żyje. Tək było od wieków i tak będzie i te- 
raz. Opowiadają też, że przy śmierci Piusa IX stary 
Della Rocca, współczerny jeneralny sekretarz spraw 
„wewnętrznych, sa wcześnie ogłonił urzędową wiado- 
mość o śmierci Papieża. Wówczas to misł Crispi 
powiedzieć: Ma, Giovannino, che cosa hai fatto? 
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il Papa è vivo ancora (Jasiu, cóżaś ty najlepszego 
zrobił? Przecież Papież jeszcze żyje|). Ale podczas 
gdy Crispi przemyśliwał, jak -zdementowaó doniesie- 
nie swego sekretarza stanu, nadeszło peświadszenie 
wiadomości o śmierci Papieża. O szóstej godzinie zga- 
szono światło w oknie, Dalla Rocqqą zaś kazał jnż 
był Ojcu św. umrzeć o godzinie czwartej. Crispi i 
Della Rocca odetchnęli, ale o śmierci Papieża wie- 
dziano we wszystkich urzędowych kołach świata 
juś w dwie godziny przed jego skonaniem. Nie znano 
bowiem tajemnicy okna watykańskiego. R R. 


KRONIKA 


Kraków dnia 25 sierpnia. 


Kaleudaru kościelmy. Dziś, czwartek, Ludwi- 
ka króla francuskiego, wyznawcy; jutro Aleksandra męczen- 
nika i Zefiryna Papieża. 

Kalendarz myśliwski. Od połowy sierpnia welno polować 
ma: jelenie, kozły (rogacze), bażanty, kuropatwy, przepiór- 
ki, dzikie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo bło- 
tne i wodne w ogólności, | mm". 

Ochraniać należy: łanie, kozży, cielęta i szpiczaki, zają- 
ce, borsuki i lisy, głuszce, cietrzewie, jarząbki. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu sierpniu wolne łowić 
wszelką rybg i raki w ogólności. 

Kalendarz tę ri i 7 Wsohód słeńca rezpeczął sie 
dziś e godzinie 4 minut 46, zaczód przypada © godzinie 6 
m aut 36, długość dnia godzin 13 miaut 50 

Stam pewlatrzą. Dnia 25-go onia o godzinie7-ej rane 
barometr 743,2, termometr -|- 171 C., wi gotnosć 70'/,, wiat 
wschedni, |. 

Repertuar teatru letniego. We czwartek, 25 sierpnia : 
„Królewa przedmieścia”, wodewil K. Krumłowskiego. W pią: 
tek, 26 sierpnia: „Wesoły Ignaś*, wodewil. W sobotę, zT 
sierpnia: „Pan cechmistrz“, sztuka ze śpiewanai i tańcami 
Staszczyka. Po raz pierwszy. 


Z dnia na dzień. 


Dziwna rzecz, jak nasi politycy nie mają za grosz 
poczucia śmieszności. Doprawdy ma chyba rasję pa- 
wien franouski literat, który dowodzi, że brak po- 
cznoia śmieszności jest typową właściwością Słowian. 
Jakkolwiek zaś redaktorowie Słowa i Kurjera mają 
o ile możności jak najmniej do czynienia ze słowiań- 
stwem, a zato jak najwięcej z żydostwem, nie mogą 
sią przecież nietylko uchronić od śmieszności, ale 
przeciwnie rywalizują niejednokrotnie za Ńmigusem 
i Djabłem co do wprawiania w dobry humor uwat- 
niejszych i mających lepszą pamięć czytelników. 

Było to nie tak dawno; nie upłynęło jeszcze dwa 
miesiące. Wiener Ztg przyniosła stan wyjątkowy dla 
33 powiatów w Galcji z powodu pogromu krajowe- 
go żydostwa; pierwszą ofiarątego stanu padł admini- 
strator Głosu Narodu, któremu cokolwiek utrudnio- 
: mo manipulację ekspadycyjną. 

Mimo obucha jednak, jaki nas dotknął — mimo 
konfiskat, które dzień po dniu przynosiły nam poważne 
materjalne straty, a z których nie wszystkie, jak się 
to zapewne w tych dniach okaże, miały za sobą pra 
„wne podstawy — mimo pogróżek i szykan, na jakie 
musieliśmy się skarżyć przed namiestnikiem Galicji — 
mimo tego wszystkiego wystąpiliśmy przeciwko sta- 
nowi wyjątkowemu w sposób ostry i stanowczy, jako 
niepopartemu literą ustawy i nieodpowiadającemu in- 
teresowi ogółu. 

Czy był jaki dziennik w kraju, któryby nasze 
stanowisko poparł?... Ani jednego. — Słowo pol- 
skie napisało artykał wstępny, oświadczający się do 
tego stopnia kategorycznie za stanem wyjątkowym, 
że, jak wówozas zauważyliśmy, pod tym artykułem 
bardzo dobrze i stosownie wyglądałby podpis dyrek- 
tora policji; Kurjer lwowski cburzał się wielkim gło- 
sem, że Głos Narodu został dotknięty tylko trzy- 
godzinną cenzurą i domagał się z bezczelncścią go- 
dną lepszej sprawy całkowitego zawieszenia pisma, 
któremu niedwuznacznie przypisywał trzymanie w ręku 
nici agitacji, zwróconej przeciwko mieniu i życiu ży- 
dów. Inne dzienniki: Gazeta Narodowa, Dziennik 
polski, Ruch katolicki, daleko przyswoiciej i takto- 
wniej patrzyły na rzeczy, niemniej jednak oświad- 
czyły się stanowczo sa stanem wyjątkowym, jako 
złem koniecznem i zdaje mi się, że pod tym waglę- 
dem były i są do dziś dnia więcej namiestnikowskie 
niż sam namiestnik. 

Po pięciu tygodniach — jaka zmiana! Kurjer 
ze Słowem, ująci pod pachę, wiecują, memorjałują, 
artykułują, że aż zdumienie bierze. Gdzie nam się 
równać ztą gorączką opozycyjną! Kudy—kudy! I po- 
myśleć, że cały ten cud wywołany został jednym li- 
stem i jednym komylementem Igoacego Daszyńskiego! 
Ktoby tam pamiętał, co się pisało miesiąc temu! 
Salto mortale — to przecież najulubieńrzy kierunek 
polityki krajowej. Zresztą stosunki są zmienione. Z 
początku zdawało się, że idzie tylko o zgnębienie anty- 
semityzmu — któżby się temu sprzeciwiał! Tymoza- 
som władze nabrały apetytu, jedząc „antysemitników “¿i 


Bac 


znośćčl! 


z kolei zabrały się do socjalistów. Hola! Tego już 


zadużo! Na to krajowy liberalizm nigdy nie pozwoli- 


i pozwolić nie może — a więc surmy bojowe zagra» 
ły! Wielkim trębaczem jest p. Szczepanowski — nie- 
gdyś referent zatwierdzenia stanu wyjątkowego nad 
Pragą czeską i okolicą! 


Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d Este, wró- 
ciwszy wczoraj w południe z przeglądu z Bronowice, 
przyjmował delegata namiestnictwa, radcę dworu p. 
Kazimierza Laskowskiego, a spożywszy Śniadanie, 
złożył wizytę komendantowi korpusu, jen. Alboriemu. 
O godzinie 3 przyjmował arcyksiążę cesarskiego ku- 
rjera z depeszą od cesarza, O godzinie 4 arcyksiążę 
wyszedł na miasto i plantacje, waiadł do jednokon- 
ki i pojechał do kąpieli w hotelu Krakowskim. Na- 
stępnie o godzinie 5 w towarzystwie adjutantów ar- 
cyksiążę udał się do Michałowie. Wieczór zaś prze- 
pędzł w „Kasynie wojskowem*. 

Dziś o godzinie 1/48 rano wyjechał arcyksiążę w 
towarzystwie adjutantów powozam do Rakowic na 
przegiąd wojska. O godzinie 11 przed południem ar- 
cyksiążę był na śniadan u w „Kasynie wojskowem*. 

Sekcja | ekonomiczna Rady miejskiej na posie- 
dzeniu w dniu 24 b. m. zastanawiała się nad wy- 
borem miejsca na gęsiarnię żydowską, mieszczącą się 
obecnie ob k cmentarza żydowskiego, gdzie prowadzą 
się roboty nowej kolei Kraków-Koomyrzów. W tym 
celu wybrano komiaję, która ma przedstawić odpo- 
wiadnie wnioski. Dalej Sekcja uchwaliła przynaglić 
właścicieli domów przy ulicy Krowoderskiej do wy- 
konania śluz knnałowych do kanałn miejskiego. Nad- 
to przeprowadzono obszerną dyskusją nad rozszerze- 
niem dzisiejszej stacji straży pożarnej, ewentualnie 
na założenie filji. Uchwały nie powzięto żadnej, de- 
cyzją odroczono do liczniejszego kompletu. Prócz te- 
go załatwiono kilka spraw administracyjnych mniej- 
szego znaczenia. 

Transiokacje wojsk. W jesieni nastąpi translo- 
kacja kilku stojących w Galicji załogą pułków kawa- 
lerji. I tak: 12 pułk dragonów z Krakowa do Oło- 
muńca, a w jego miejsce przyjdzie do Krakowa 1 pułk 
ułanów z Wiednia. 10 pułk dragonów odjedzie z Ko- 
łomyi do Klatowy, a do Kołomyi przyjdzie 9 pułk 
dragonów z Czerniowiec. 13 pułk dragonów odjedzie 
z Lańcuta do Loun. 11 pułk ułanów ze Stryja do 
Theresienstadt. Z 3 pułkn artylerji kompanja 12 odej- 
dzie z Przemyśla do Jarosławia; z 2 bataljonu ar- 
tylerji fortecznej 4 kompanja odejdzie z Jarosławia 
do Bileka. 

Błędna pogłoska. Rozpuszczono pogłoskę o stra- 
sznej katantrciie w jednej z kopałń w Dąbrowie, że 
ofiarą jej padło kilkuset górników. Tymozasem wóż 
sią okazało ? Oto górnicy zauważyli dym. wydobywa- 
jący się z kopalni „Kazimierz“ i to wystarczyło im 
do rozszerzenia alarmujących pogłosek. Dym pocho- 
dził stąi, że zapaliło się drzewo w kopalni. Ogień 
ugaszono w zarodku. 

Z teatru letniego. Wznowiono wczoraj od dłuż- 
szego czasu nie grany wodewił „Za Oceanem“. W 
roli Baberosy wystąpiła po raz pierwszy w Krako- 
kowie p. Helena Jamińska, śpiewaczka teatra łódz- 
kiego. Artystka zaprezentowała się bardzo sympaty- 
czuie, a choć dla wokalnego popisu partja wesołej 
Beberosy nie przedstawia żadnych trndności, z ulo- 
tnych numerów, odśpiewanych przez p. Jamińską, 
można orzec przecie, ża gość wczorajszy ma głos mi- 
ły, dźwięczny a dykcją wyraźną. Gra p. J. wydała 
mi się jak na Beberosę i operetkę za powolną, za po- 
ważną, 

Pisząc o wykonawcach wodewiłu „Za Oseanem* 
nie mogę nie wspomnieć o p. Polu, w roli Czesha. 
P. Poł posiada szczery temperament do operetki, gra 
jego ma wyraz i komizm. Wozorajszy Czech wybił się 
na plan pierwszy. Małą rólkę impresarja po nieuda- 
łym tenorze Stróżyńskina, objął udały t3nor p. Klein. 
Całość szła dość składnie. 

Dziś teatr letni wraca do awej „złotodajnej* 
sztuki — do „Królowej przedmieścia“ p. Kraumłow- 
skiego. 

Arogancja żydowska jest poprostu plagą publi- 
czną, ale ma przynajmniej tę dobrą stronę, że zdoła 
może wyleczyć nawet najzagorzalszych  filosemitów. 
Wczoraj w sklepie Bandeta przy ulicy Grodzkiej znaj- 
dowało się grono pań, a mianowicie obywatelka z Po- 
dola, a z nią żona rotmistrza z córką, żona urzędnika 
Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń i córka pułkownika. 
Jedna z pań, kupiwszy sztuczkę aksamitu, zażądała 
kilku próbek, chcąc je posłać na wieś do wyboru. 
Naówozas Bandetowa, która stała właśnie za ladą, 
z wyzywsjącą miną odpowiedziała: „Nie miszlę da- 
wać próbek, zaam takich kundmanów od próbek!* 
Jedna z pań zauważyła, że firmy wiedeńskie posy- 
łają sortymenty próbek gratis franko. „Co mi pani 
tu gada z Wiedniem, moja firmn iest większa, a ja 
wiem jakim kundmanom dawać próbki*. Panie do- 
tknięte do żywego bezozelnością żydówki, zwróciły 
jej uwagę, że w ten sposób nie zyskuje się sławy 
porządnej firmy, a wtedy pani Bandetowa z praw- 
dziwą furją wylała z zaślinionych ust cały potok u- 
bliżających uwag. Panie oczywiście opuściły sklep, 
drżąc z oburzenia i mają na przyszłość naukę, aby 
nigdy nie kupować w sklepie żydowskim. 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf Eierliczka w Lrakowie. 


z dnia 25 Sierpnia Nr, 194 


Ciekawa sprawa rozegra się niebawem w8 
dzie lwowskim. Tłem jej jest budowa muzeum raid 
mysłowego, prowadzona jak wiadomo za fundusze 
ofiarowane przez kasę oszczędności, a pod zarząfem 
komitetu, złożonego przes Radę miejską i tęże karę. 
Na pierwszym konkursie na płany tego muzeum przy- 
znało jury, do którego należał także architekt p. Ja- 
nowski, nagrody : 

Pierwszą prof. Bisanzowi, drugą architektowi Za- 
wiejskiemu, trzecią artyście p. Marconiamn, a zara- 
zem polecono tymśę trzem autorom nagrodzonych pla- 
nów wygotowanie planów i kosztorysów szczegóło- 
wych, z tem, że autor najodpowiedniejszych planów 
i kosztorysów szozegółowych otrzyma kierownictwo 
budowy. Stosując się do tego polecenia, przedłożyli 
żądane plany pp. Bisanz i Zawiejski, oraz i p. Mar- 
coni, który jednakże, nie będąc architektem, wezwał 
do pomocy p. Janowskiego, wspólnie z nim wygoto- 
wał szozegóły pierwszego nagrodzonego swego planu 
i te szczegółowe plany nosiły już podpis: „Marconi 
et Janowski“. Jary przyznało znowu pierwszeistwo 
p. Bisanzowi, lecz kierownictwa budowy nie poru- 
ozono ani p. Zawiejskiemu, ami p. Marconiemu, ani 
nawet pp. „Marcyniemu et Janowskiemu*, ale sà- 
memu p. Janowskiemu i to jeszoze z tym oryginal- 
nym dodatkiem, aby przy budowie stosował się co 
do „rzutów poziomych* najwięcej do planów prof. 
Bisanza. Jak wbrew zapowiedzi, że kierownictwo 
budowy otrzyma autor najlepszych planów, poruczyć 
można było to kierowniotwo osobie... czwartej, nale- 
żeć to będzie do owego dużego tomu tajemnic budo- 
wnietwa miejskiego, ale faktem się to stało, i p. 
Janowski objął kierownictwo. P. Marconi jednak, 
który przypuścił p. Janowskiego do wspólności swo- 
ich planów, czuje się tem pokrzywdzonym i skiera- 
wał akcję na drogę sądową. 

Budowa muzeum przemysłowego powiększa taje- 
mnicę budownictwa miejskiego także i tym faktem, 
że chociaz dokonywa się ona pod zarządem gminy 
m. Lwowa, przedsiębiorcą jej jest jeden z pp. ra- 
dnych, chociaż statnt miasta Lwowa na to mie po- 
swala. 

Ruskie jubileusze. Jako trzy najważniejsze jubi- 
lensze, które Ruś w tym roku obchodziła, lub ma 
obchodzić, wylicza Dło: 40:leinią rocznieę rozbudze- 
nia Świadomości narodowej, 100-letnią rocznicę dzia- 
łalności poetyckiej małoruskiego posty Kotlarewskiego i 
250-letnią rocznicę ruchawki Chmielnickiego, zdawiem 
Dita, jsdnej z najświetniejszych chwil w historji 
Ras. 'Ten ostatni jubileusz, jak donosi Diło, nie 
przeminął bez śladu, gdyż nankowe towarzystwo 
Szewczenki wydało książkę o Chmielnickim, napisa- 
ną przez Hruszewskiego, Franke i Tomaszewskiego. 

Ruina pocztmistrzów! Zs Lwowa telegrafają : 
Pewne konsorcjum żydów galicyjskich wniosło w 
r. b. tfertę do ministerstwa handlu, wedłng której 
zobowiązało się do objęcia wszystkich poczt nieera- 
rialnych z opastem 33°% od pobieranych dotychczaa 
przez pocztmistrzów taka za transport. Wskutek tego 
ministerstwo wystosowało okólnik do dyrekcji poczt, 
a dyrekcja wezwała pooztmistrzów do oświadczenia 
się, czy byliby w stanie zadowolnić się zmniejszony- 
mi o 33/, emolumentami za konie i wogóle za jà- 
zdę. Jes eśmy pewni, ża p. Sefsrowicz użyje całego 
swojego wpływu, aby przekonać ministerstwo han- 
dłu, że są zyski tak niegodziwe i haniebne, iż nie 
godzi się z nich korzystać i aie okupi „oszozędno- 
gsi“ dla skarbu państwa rainą setek biednych lu- 
dzi. Co do nas oświadczamy, że oddanie żydom poczt 
wywołałoby wprost oburzenie całej opinji publicznej, 
która nie miałaby wówczas żadnej gwarancji taje- 
mnicy listowej i bezpieczeństwa posyłek. Posłowie 
z Koła polskiego, o ile nie są finansowo od Rapa- 
porta i Byka zależni, wyperswadują chyba p. Baern- 
reitherowi, że są przecież pewne granice nawet dla 
polskiej i chrześcijańskiej cierpliwości. 

Jak żydzi roblą majątek. W Dzienniku Pol. 
czytamy: Lwowski spekulant budowlany Abraham 
Salomon Hauben w następujący sposób dorobił się 
majątku: Na wiosnę tego roku rozpoczął oa budowę 
sześciu kamienic na Zamarstynowie i ulicy Łyszako- 
wskiej i pożyczywszy na przyszłe domy około 60.000 
złr., zostawił niewykońezone kamienice Ra łaskę Bo- 
żą i umknął przed kilku dniami do Ameryki. Obe- 
onie wierzyciele, chcąc choć e%,86 swych pieniędzy 
uratować, muszą przez Hsabena rozpoczęte budowy 
wykończyć. Widoki ich jednak nie zą najświetniej- 
aze, gdyż pomysłowy spekulant zaintabułował na tych 
domach znaczną sumę na imię swej żony. 

Z Warszawy piszą do nas: W Petersburga. jak 
donoszą pisma tamt jsze, powstaje wkrótce nowy Bank, 
mający na celu wyłącznie popieranie wywozu mąki 
za granicę. == Dyrektorem opery warszawskiej po 
ś. p. Trombinim ma zostać na razie p. Podesti z Pe- 
tersburga. Pan Podesti ma przyjechać na sezon Zi- 
mowy. == Na 32-ej wiorście od Warszawy przy plan- 
cie kolei terespolskiej rczłcżył się obóz Arabów, zło- 
żony z dziesięcin mężczyzn i kobiety. Są to kupcy, 
mieszkańcy Egiptu, poddani angielscy, zaopatrzeni 
w paszporty swego rządu, roałożyli się zaś w na- 
miotach płócieanych w oczekiwaniu przyjścia do sdro- 
wia swego chlebodawcy, który woiąż jeszese znajduje 
się na kurasji w Szpitalu św. Ducha i którego trzy 
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Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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żony tymczasowo mieszkają w Warszawie. Zwierzchni- 
ctwo tymezasowo objął nad obozem wysoki i amagły 
Jossia Buarad. Arabowie spieniętyli w cesarstwie 
przyprowadzony z Egiptu tabun koni i zawiązali sto- 
sunki z hodowcami w Królestwie. = W handlu księ- 
garskim ukazało się nowe minjaturowe wydawnistwo 
utworów Mickiewicza. Na ten raz do wydania wiel- 
kości 11/4 cala kwadratowego dodano lnpę, przy któ- 
rej pomocy tekst daje się odozytać. == Teatry ogród. 
kowe kończą swój sezon dnia 15 września. 

Ze stanu wyjątkowego Otrzymujemy nasiępu- 
iące pismo: „Wstadając na stacji w Starym Sączu, 
chciałem zamknąć po jednej stronie okna, gdyż był 
przeciąg, mcgący zaszkodzić mojemu dziecku. Towa- 
atwo moje w wagonie, składające się z żydów, w aro- 
gancki sposób zsozęło się temu sprzesiwiać, chociaż 
prawo było po mojej stronie. Gdy konduktor przy- 
szedł, zatądałem od niego zamknięcia okien, 6o kow 
duktor uskutecznił, dostawszy przy tsj sposobności 
kilkauaście epitetów popartych argumentem „że ich 
jest więcej, więc powinno stać się po ich woli“. 
Gdy konduktor wyszedł, żydzi zaczęli dawać folgę 
awemu złemu humorowi w arogancki sposób. Posy- 
pały się takie przycinki do mnie i do mojej żony, 
jak: „zaać pana po cholewach*, „pani taka pani, 
miech pani jedzie drugą kiasą*, i inne podobnie u- 
bltające szyderstwa Na stacji następnej zażądałem 
od naczelnika i urzędnika ruchu zrobienia mi satys- 
fakoji i ściągnięcia nazwisk. Dowiedziałem się wtedy, 
że ta arogancka żydowska rodzina była jaż niejedno - 
krotnie przez konduktorów upominana. Była to ro- 
dzina żyda Jonasa Alerandrowicza, kupca z Gorlic, 
co wsrto podać do publicznej wiadomości". 

Sprawa Eljowa, nauczyciela, uwięzionego w Sta- 
misławowie przez władze wojskowe za zbieranie fak- 
tów o nadużyciach oficerskich, pokryta jest — jsk 
donosi stnnisławowski korespondent Ruchu ka- 
tolickiego, głęboką tajemnicą. Mimo wszelkich starań, 
nie można ię dowiedzieć, w jakiem obecnie stadjum 
się znajduje. Faktem jest tylko, że Śledztwo prowa- 
„dzone jest w Czerniowosch, dokąd, jak wiadomo, 
odwieziono uwięzionego Eljowa, i tam też powoły- 
wano żołnierzy, maltretowanych przez oficera. Od 
tych żołnierzy jednak niczego dowiedsiuó się nie 
można. 

Znłewążenie grobu. Z Jaworowa donoszą: W 
kwietniu b. r. zmarła Mozalja Ilkiewicz, nauczyciel- 
"ka w Nahaczowie. Pochowano ją na cmentarzu m ej- 
scowym. W nocy z dnia 3 na 4 b. m. odkopali 
niewyśledzeni dotychczas złoczyńcy grób i otworzyli 
trumaę śp. Ilkiewiczowej, prawdopodobnie w celu 
kradzieży. 

Handlarze ludźmi. Ze Stanisławowa piszą: Prze- 
ciw żydowskiej szajce uwięzionych handlarzy żywym 
towarem toczy się energiczne śledztwo. U Griinów 
znaleziono cały skarbiec pierścieni i innych koszto- 
wności, dochodzący wartości 6000 złr. Uwięzieni od- 
mawiają uparcie wszelkich zeznań. 

zydzi o naszych mlejscach kąpielowych. Z 
powodu wydania przez ministerstwo zakazu włó- 
czenia się domokrążcom po naszych miejscach kąpie- 
lowych: Krynica, Szczawnica, Truskawiec, Żegestów, 
Lubień i Zakopane — organ rabinacki Biochs Wo- 
„chenschrijt w numerze 33 tak o tych miejscach pi- 
sze: „Diese galizischen Bäder sind kleine Märkte 
und Dörfer mit zweifelhafcen schwef:l- oder eisen- 
haltigen Quellen, deren Głesammtfrequenz in Mari- 
mum einige Hnudert Bssucher erreicht”. Należało- 
by — pisze Ruch kat. — aby wszystkie zarządy 
powyższych miejsc kąpielowych, a już przedewszy- 
stkiem Krynica, która sama jedna nawiedzona jest co 
roku przez parę tysięcy żydów, sprowadziły sobie ów 
numer Bloch's Wochenschriften i wszystkim przy- 
jeźdżającym żydom, awłaszcza tym, którzy domagalą 
wię roamaltych ulg i uławień, odczytywsły powyższy 
ustęp z propozycją, ozyby zamiast korzystać z na- 
szych zweifelhaften źródeł, nie woleli się przenieść 
do jakiejś Welicurortu. 

Wiedsą jednak żydzi, te poza granicami naszego 
kraju, nie znajdą takiej gościnności. Świeżo wydany 
Przewodnik po kąpielach północnych, zaznacza obok 
jednej miejscowości kąpielowej : „Miejscowości tej nie 
rekomendujemy żydom, gdyż lndność wyspy nniką 
żydów i nie chce miec z nimi żadnych stosunków“. 
Miesskańcy innej snowu miejscowości podwyższają 
żydom ceny lokalów o 50 pro. Ten ostatni sposób 
chyba jest najlepszy. 

Do Częstochowy. Pewne grono pobożnych osób 
z pośród kolonji polskiej w Dreznie i w okoliey po- 
stanowiło odbyć pielgrzymkę do Częstochowy na od- 
pust Narodzenia N. Marji Panny, przypadający W 
dniu 8 września. Kompanja, złożona z 38 osób, a w tej 
liczbie znajduje się i kilku łużyczan, wyruszyła z Dre- 
zna w dniu 19 bm. Przewodniczy pielgrzymce pan 
Stanisław Krajewski, właściciel pensjonstu pod Dre- 
znem. Kompanja spodziewa się stanąć u celu około 
dnia 5 wrseśnia w powrotnej zaś drodze zboczy do 
Krakowa. 

Trzy wiece katolików odbywają się obecnie 
równocześnie. O wiecu katolików czeskich i słowisń- 
skich w Pradze infsrmajemy czytelników na in- 
nem miejscu; w niedzielą otwarto w Krefeld wiec 
katolików z całych Niemiec. Jest to już 45 z kolei 
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jeneralne zebranie niemieckich katolików. W ponie- 
działek odbyło się pod skrzydłami tego wiecu wspa- 
niałe zgromadzenie robotników. W wiecu bierze u- 
dział około 3000 osób; podczas uroczystego nabo- 
żeństwa w poniedziałek celebrował biskup Fiszer z 
Kolonji. Uchwalono wielką rezolucję w sprawie nie- 
zależności państwa papieskiego. 

We wtorek rozpoczęły się w Budapeszcie o- 
brady wiecu katolicko-węgierskich klubów i czytelń 
w Bprawie utworzenia związku krajowego w celu o- 
chrony wiary katolickiej i katolickiego charakteru 
społeczeństw. Dotychczas zgłosiło udaiał 153 katoli- 
ckich kasyn, stowarzyszań, klubów i czytelń. W wie- 
cu biorą udział wszyscy znani przywódcy partji ka- 
tolieko-ludowej. Mowę inauguracyjną wypowiedział 
hr. Maurycy Mikołaj Esterhazy. Wskazał? na niebez- 
pieczeńst wa obecnego „pokoju religijnego", który 
wykwitł po oburzających ustawach małżeńskich. Wę- 
gry stały się ogniskiem indyferentyzmu, a Go za tem 
idzie  niemoralności, Rząd stał się brutalnym wo- 
bec obojętaości katolików. Walkę z tem weźnie na 
Biebie partja ludowa, a tej walki celem rewizja u 
ustaw małżeńskich i innych „kościelno-politycznych*. 
Uschwalono wysłanie depesz do Ojca świętego i pry- 
mass, 

Skarga do Rzymu Duchowieństwo niemieckie 
na Warmji systematycznie prowadzi robotę niemoze- 
nia ludności polskiej. Gazeta toruńska zamieściła 
niedawno w tej sprawie kilka artykułów, wykazują- 
cych, że księża — z chwalebnymi, ale niestety, uie- 
licznymi wyjątkami — „działają wszelkimi sposoba- 
mi na rzecz rządn, 8 na szkodę polskiego luda, usi- 
łując go zniemczyć przez naukę religii, udzielaną 
dzieciom w języku niemieckim, przez niemieckie ka- 
zania i śpiewy w kościołach i wogóle przez nabożeń- 
stwa niemieckie, czyli jednem słowem przez kościół”. 
We wszystkich paraf,ach czysto polskich, gdzie Niem- 
ców na palesch policzyć by można, regularnie bywa- 
ją kazania niemieckie, a w wielkie święta i co czwr- 
tą niedzielę całe nabożeństwa niemieckie. W para- 
fjach żeś, gdzie już trochę udało się księżom ludność 
zniemczyć, nabożeństwo niemieckie częściej się odpra- 
wia. A n. p. w Szombargu jedaq zwrotkę pieśni 
mszalnej Śpiewają po polsku, drugą po niemiecku 
itd. „Probostwa — pisze Gazeta toruńska — w pol- 
skich parafiach poobsadzane są Niemcami, a ci, spro- 
wadsiwszy za sobą swoje familje, żądają aby do nich 
zastosowała się cała parafja i by prędzej się niem- 
czyła. Ks. prof. Ditrich z Brunsbergi wyliczył już 
„odkęd na Warmji nie będzie potrzeba księży pol- 
skich“. Dzieciom zakazują księża śpiewać po polsku 
podczas nabcżeństwa. 

Podezas ostatnich wyborów, księża Niemey na- 
miętnie występowali przeciw kandydatowi polskiemu 
ks. Wolszlegrowi, kapłanowi światłemu i zasłażone- 
mu. Jedni kazali parafjanom oddawać sobie kartki 
z nazwiskiem kandydata polskiego (w  Gronitach, 
Dajtrach i t. dì, drudzy oświadczyli, że ht» odda 
na ks. Wolszlegra głos, popełni grzech. Pewien 
ksiądz udaremnił zwołanie zebrania wyborczego pol- 
skiego, zagroziwszy karczmarzowi, który obiecał dać 
lokai, że nie będzie kupował u niego, Inny ksiądz 
poił piwem wyborców i zachęcał ich do głosowania 
na kandydata niemieckiego. „Dłużej takiej samowoli 
i takiego bałamucenia ladu katolicko-polskiego zno- 
sió nie można“ — powiada Gazeta toruńska. Radzi 
więc zebrać dowody i posłać skargę, albo lepiej de- 
putację ze skargą do Rzymu. „Sprawy górnośląskie 
są już podobno w Rzymie, więc i my z naszemi 
tam się udajmy*. Należało już dawniej użyć tego 
środka, z ktorego dotychczas mie korzystaliśmy wca- 
le. Germanizatorowie duchowni stają się coraz zu- 
chwaulszymi i tylko Rzym może ich zapędy choć tro- 
chę powstrzymać, 

Przeciw Sokołom. Niedawno wspomnieliśmy w 
łamach naszego pisma, iż niejaki jenerał Spitz, prze- 
wodniczący związku niemieckich „Kriegervereinów*, 
powiedz:ał na zgromadzeniu tego związku, iż wszyst- 
kie stowarzyszenia wojackie powinny wyłączić ze 
awego grona tych ozłonków Polaków, kórzy biorą 
udział w agitacji polskiej, należą do polskieh tows- 
rzystw i głosują na kandydatów polskich. Mowa ta 
narobiła w całych Niemcz:ch wiele hałasu, a pisma 
polskie  wezwały wszystkich Polaków, będących 
ezłonkami tych „woreinów*, aby natychmiast z nich 
wystąpili i nie czekali chwili, kiedy ich wyrzucą, 
W istocie też z kilku tych stowarzyszeń wojackich 
wykluczono Polaków. Gazeta Toruńska, dowiedziaw- 
szy się o tem, zamieściła artukuł p. t: „Brawo pa- 
nie Spitz“, w- którym dziękuje mu za jego mowę i 
za to, że dzięki hasła rzuconemu przez niego, Polacy 
usnną się z tych stowarzyszeń, do których należeć 
nie byli powinni. W obronie jenerała Spitza stanął 
atoli zarząd toruńskiego „Landwehivreinu*, który 
przesłał do Gazety Toruńskiej sprostowanie i w niem 
twierdzi, iż „wezwanie, aby Polscy, ozłonkowie 
„Kriegervereinów*, albo wystąpili ze stowarzyszeń 
polskich, albo z „Kriegervereinów*, nie zostało wy- 
dane wskutek patrjotycznej(?) mowy jenerała v. 
Spitza, ale z powodu tego, iż pruskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych  przesłało przewodniczącemu 
związku niemieckich stowarzyszeń wojackich wezwa- 
nie, aby stowarzyszenia te wykluczały ze swego gro- 
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na tych wszystkich Polaków, którzy mim) tego, it 
wiedzą o tendensji towarzystw sokolich, z towarzystw 
tych nie wystąpili“. 

Tak więc p. v. Raske wydał przepis, o którege 
istuieniu nikt nie wiedział, a który skierowany jest 
przeciw członkom towarzystw sokolich. Tym razóm 
poinformował nas o tym (zapewne tajemnym) reskryp- 
cie nie Vorwärts, jak dotąd bywał, lecz zarząd to- 
ruńskiego „Landwehrvereinu*. 

Towarzystwa sokole w Poznańskiem poszytają 80- 
bie to za wielki zaszczyt, i piękną swą patrjotyczną 
tendencją potrafiły s bie zasłużyć na tak szaloną nie. 
nawiść hakatysty-Krzyżaka p. v. Reckego. Czołem ! 

Uczozenie Miekiewicza w Szwajcarji. Jnbileu- 
szowy rok, poświęcony pamięci wielkiego poety, zam- 
knie sią piękaą uroczystością w Szwajcarji w Toza- 
nie. Z inicjatywy prof. Laskowskiego zawiązał się 
komitet, do którego między innymi nalażą: prof. Ko- 
stanecki z Berna, prof. Kallenbach z Fryburga, prof, 
Kowalski, rektor uniwersytetu w Frybuigu i imni, 
celem postawienia pomnika Mickiewicza w Lozannie, 
gdzie był profesorem; władze szwajcarskie i uniwer- 
syteckie z radością i wdzięcznośsią przyjęły ten pro- 
jekt. W grudniu, w sali, gdzie wykładał Mickiewioz, 
zostanie wmurowany bronzowy medaljon, przedsta- 
wiający popiersie poety wraz z odpowiednim napisem. 
Medaljon, dzieło panny M.łkowskiej, już wykończony. 
Myśl ta patrjotyczna przynosi zaszczyt dzielnym na- 
szym rodakom na ziemi szwajosrskiej. 

Wagon dia nowożeńców. Dzienniki rosyjskie 
donoszą, że kolej Kursko-Charkowska zaopstrzy się 
niedłngo w szczególnej budowy i przeznaczenia wa: 
goa do przewożenia nowożeńców udających się w po- 
dróż poślubną! Składać się on będzie z ubieralni, sa- 
lona i sypialni. Meble i wogóle całe urządzenie ma 
być pełne komfurtu. 


NAZZA ammm 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską pe 300 alr. 
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Nagła zmiana gustu, » 

Pan Liczykrupski jest bardzo rozuwmnym człowiekiem, 
który przyjął sob:e za zasadę nie pożyczać nigdy nikomu 
ani grosza. 

Kilka dni temu pan Liczykrupski, spotkawszy się ze 
swoim znajomym Iksem, zapytuje go: 

— Dokąd idziesz ? 

— Wracam z Parku Krakowskiego, gdzie kupiłem sobie 
bilet na „Królowę przedmieścia“. 

— Ach! jakiż to przepyszny wodewil! byłem na nim, 
ubawisz się, jak król. 1 

W pięć minut zaledwie potem pan Liezykrupski zostaje 
zaczepiony przez swego przyjaciela Igreka: 

— Mój drogi, idg po bilet na „Królowę przedmieścia*, 
a; p zniaeż wziąć z domu pieniędzy; pażycz mi dwa 
guldeny. - 

— togiąkań — odpowiada pan Liczykrupski — zwa» 
rjowałeś, czy co! a toż to piła, na której zanudsiłbyś sig 
na Śmierć, 


Z dwojga złego, co gorsze. 

(Przypomuienie aa czasie), 
Iks, gdy go o co poproszą, 
Zrob.ć przyrzeka z rOskOBzĄ, 
Lecz „fatalności* wciąż władza 
Najlepszym chęciom „przeszkadza*, 
Ygrok, choć nie jest proszony, 
Sam wciąż obietnic miljony 
Rozrzuca wszędzie w zapale, 
Nie myśląc spełnić ich wcale. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”, 


Wiedeń 25 sierpnia. Starszy komisarz fiqanso- 
wy, Wojciech Borkowski mianowany sekreta- 
rzem liasnsowym przy dyrekcji skarbu w Dolnej 
Austrji. 

Wiedeń 25 sierpuia. Cesarz jutro przybywa 
z Ischlu do Szhónbrann i będzie przyjmował ua 
audjencji smbasadora hiszpańskiego. Zarazem bg- 
dzie cesarz prawdopodbnie udzielał prywatnych 
audjencyj. 

Wiedeń 25 sierpnia. Ogłoszony bilans handlo- 
wy Anstro- Węgier za miesiąc lipiec wykazaje zmniej - 
szone pasywa i wywóz zwiększony. Niedobór bi- 
lansu za lipiec wynosi pół miljona złr. Mimo to 
cały bilans w bieżącym roku jest bardzo niekorzy- 
stny, ponieważ w pierwszem półroczu 1897 było 
15 miljonów stanu czynnego, podczas gdy dotąd 
passywa bilansa wynoszą 68 miljonów. 

Budapeszt 25 siorpnia. Członkowie węgierskie- 

go stronnictwa katolickiego odbyli wczoraj naradę 
i postanowili rozwinąć na szeroką skalę ruch kato- 
licki na Węgrzech. Postanowiono utworzyć krajo- 
wy związek katolicki i zakładać katolickie czytelnie 
w całym kraju. 
„ ischi 25 sierpnia. Pinuista Siveking żyd, który 
sią dopuścił obrazy religii i zuchował sią z zu» 
chwałą i impertynencką arogancją względem ka- 
płana niosącego Przenajśw. Sakrament do chorego, 
zadał za kaucją 1000 złe. wypuszczony ua wol- 
ność. 


poleca i wysyła edwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na starej maladzo, butelka 1 zir. 20 ct. rambarbarowe. 
ćhincwo, z ching i żelazom, pepsynowe, z casearą, condurange, 
Ziółka piersiowe Dra Secburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwo 20 et, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagrańiczne, opatrunki, wody mineralne, perfamecje itå 


Paryż 25 sierpnia. Zmarł tu znany malarz Fe- 
licjan Rops. 

Konstantynopol 25 sierpnia. Porta na noty 
serbskiego poselstwa z 26 maja i 9 sierpna, od 
powiedziała wczoraj notą, w której oświadcza, że 
Saad - Edin -baszs otrzymał pol-cenie wytoczenia 
śledztwa w sprawie przytoczonych w s-rbskiej no 
cie nadużyć w wilajecie Ueskib. 

Rzym 25 sier nia. Niektóre dzienniki upowa- 
żnione zostały do oświadczen'a, ża doniesienia pism 
innych, jakoby włoski minister spraw zagranicznych 
Canev ro, wystosował do gabinetów noty z powo- 
du ostatniej encykliki papieskiej, są nieprawdziwe. 

Rzym 25 sierpnia. Ojciec św. ma się już zu- 
pełnie dobrze; wczorai spacerował po ogrodach 
watykańskich, a dziś odprawił mszę św. dla kato- 
liekich marynarzy fiuty angielskiej na morzu Śród- 
ziemnem. 
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Przesilenie austro-węgierskie, 
(Telefoniczne injormacje „Głosu Narodu*) 


Budapeszt 25 sierpnia. Zapowiedziane na wczo- 
raj konferencje austrjackich i węgierskich ministrów 
istotnie się rozpoczęły. Hr. Thun przybył do Bu- 
dapesztu we środę rano w towarzystwie sekretarza 
ministerstwa dr. Forstnera von Billan, ministrowie 
Kaicl i dr Baernreither jeszcze we wtorek. O go- 
dzinie 111/, przed południem rozpoczęto wczoraj 
obrady w pałacu węgierskiego prezydjum rady mi- 
nistrów. Jeszcze na godzinę przed rozpoczęciem 
obrad pojawili się ich uczestnicy z węgierskiej 
strony, mianowicie: prezydent ministrów, baron 
Banffy, minister skarbu Lukacs, minister han- 
dlu, baron Daniel, minister rolnictwa, Daranyi. 
Z pomiędzy austrjackich ministrów, pierwszy przy 
był hr. Thun, po nim za chwilę dr Kaicli dr 
Baernreither. 


O godzinie 3 w południe narady ministerjalne 
zostały przerwane, poczem ministrowie udali się 
na obiad w gmachu prezydjalnym ministerstwa wę- 
gierskiego, urządzony przez barona Banffyego z za- 
proszeniem także austrjackich noinistrów. Popołu- 
dniu ma nastąpić dalszy ciąg obrad konferencji. 
Jak słychać, ministrowie austrjaccy mają zabawić 
w Budapeszcie do piątku, poczem w sobotę ma 
także baron Banffy udać się do Wiednia, aby złożyć 
cesarzowi sprawozdanie. 

Budapeszt 25 sierpnia. Pomieszczane przez 
dzienniki wiadomości o treści konferencyj austcja- 
ckich i węgierskich ministrów w Budapeszcie, za- 
wierają tylko mniej łub więcej pewne domysły, 
pewności bowiem pod tym względem niema. Bud. 
Corr, sądzi, że dotychczas chodziło tylko o modus 
procedendi w sprawach ekonomicznych. Konferencje 
trwały wezoraj od lit/s do 3, poczem po przer- 
wie podjęto je na nowo na dwie godziny, to jest 
od 4 do 6. 

Budapeszt 25 sierpnia. Oba rządy postanowiły 
przebieg rokowań obopólnych zachować w jak naj- 
głębszej tajemnicy i naprzód o rezultacie zawiado- 
mić cesarza, a gdy on zgodzi się na powzięte 
wnioski, wypracować sprawozdanie, przedłożyć je 
sejmowi węgierskiemu i potem dopiero podać do 
publicznej wiadomości. 

Wiedeń 25 sierpnia. W kołach politycznych u- 
trzymują. że br. Thun ma zamiar oprzeć sę żąda- 
niom rządu węgierskiego, by Rada państwa została 
zwołaną. W razie jednak gdyby pod tym względem 


zmuszony był do ustępstwa, to tylko wybór depu- | 


tacyj kwotowych Badę państwa zajmować będzi». 

Budapeszt 25 sierpnia. Fester Lloyd żartuje s0- 
bie z ostatniego oświadczenia Wiener Abendpost. 
jakoby hr. Thun zastępować miał w Budapeszcie 
austrjackie i wspólne interesy. „Czy to przypad- 
kiem nie przekraczałoby granic władzy i kompe- 
tencji aus'rjackiego ministra? zapytuje Pester Lloyd. 
Jakto? Ten sam hr. Thun, który u siebie w domu 
ciągle jeszcze o tem myśli, w jaki sposób ma bu- 
rzliwą opozycję wyprowadz ó w pole, który w be- 
dzie swojej, z „energji bezczynności* czyni dyplo- 
matyczną cnotę, wyjeżdża, aby zastępować w Wę- 
grzech wspólne interesy państwa ?* Zarazem Pester 
Lloyd wyraża przypuszczenie, że uregulowanie spra- 
wy kwotowej grać będzie * w konferencjach rolę 
dominującą. 

Praga 25 sierpuia. Narodni Listy, omawiając 
konferencje ministerjalne w Budapeszcie, twierdzą, 
Że przedmiotem obrad n'e będą tam sprawy zasa- 
dn cze, lecz merytoryczna treść samej ugody. Hr. 
Thun ma zamiar esouomicznych spraw monarchji 
z zac ętością bron ć i dążyć do poprawek na ko- 
rzyść Austrji, uchwalonego w swoim czasie proie 
ktn ugodowego z Węgrami, za rządów hr. Bade- 
nicgo. Przy tej sposobności zaznaczają Narodni 
Listy z pewną stanowczością, że wszelkie doni e- 
sienia pism o rzekomem zniesieniu roz- 
porządzeń językowych są absolutnie 
nieprawdziwe. Wiadomość tę otrzymały Naro 


200 litrów mleka 


dni Listy z Wieduia od jednego z deputowanych, 
którego nazwiska wymienić nie mogą. 

Budapeszt 25 sierpnia. Pester Loyd w kore- 
spondeucji z Wiednia zustauawia się nad sprawą 
zwołania Rady państwa w Anstrji i powtarza zda- 
nie któregoś z wysokich funkcjonarjuszy, że było- 
by europejskim skandalem, którego za każdą cenę 
i pod każdym warunkiem uniknąć należy, gdyby 
wobec tegorocznych uroczystości jubileuszowych 
Rada państwa nie była zebrana lub reprezento- 
wana 

Grac 25 sierpoia. Ciekawym głosem opozycji 
jest oświadczenie Grazer Tagblattu, że Niemcy 
tasże zniesieniem rozporządzeń językowych zado- 
woinić się nie będą mogli, przeciwnie cbstrukcja 
tak długo trwać będzie, „d:,óki nie dowiemy się, 
czy i jakie ustępstwa Czechom za zaiesienie rcz- 
porządzeń językowych przyznane zostaną.* Na to 
odpowiada Grazer Volksblatt zapytaniem: „czy w 
takim wypadku inne stronnictwa niemieckiej Ge- 
meinbiirgschaft mieć będą odwagę nieznośne jarz- 
mo tyrańskie tej bandy radykałów ze siebie zrzu 
cić. Jeżeli nie, cóż się stanie? Niemcy w opozy- 
cji, Młodoczesi i południowi Słowianie w opozy- 
cj, — jak się to skeńczy!, 

Wiedeń 25 sierpnia. Organ dep. Wolfa, pisząc 
o domniemanem zwołaniu Rady państwa, wywodzi 
w niedorzecznym i prowokacyjnym artyku'e wstę- 
paym, że przed zniesieniem rozporządzeń języko- 
wych hr. Thun nie powinien wcale zwoływać par- 
lamentu, bo szkoda na to czasu i pieniędzy. 

Lublana 25 sierpnia. Slovenski Narod omawia 
sytuację i dochodzi do następującej konk'uzji: Gdy 
u nas w Austrji wszystko jest moeżliwem, przeto 
także możliwem jest, iż rząd naciskowi Niemców 
ulegnie i rozporządzenia językowe cofnie. Musimy 
się l'czyć z tą eweutnalnością chociaż nie jest 
Jeszcze rzeczą pewną, czy gabinet Thuaa lub jaki- 
kolwiek inay gabinet zdecyduje się na to cofnięcie. 
Możemy oświadczyć, iż my na wszelki wypadek 
trzymać się będziemy razem ze słowiańskiemi stron- 
nicinami, u przedówszystkiem zachowamwy solidar- 
ność z Czechami, bo je:teśmy silnie przekonani, 
że ta solidarność jest jedynym środkiem, za pomo- 
cą którego słowiańskie ludy w naszem panstwie 
możą sobie wywalczyć swoje prawa. Być tedy 
może, iż rząd wkrótkim czasie zmusi nas do opo- 
zycji. Na tę ewentuałuość musimy już teraz być 
przygotowani, aby nas wypadki nie zaskoczyły. 


Rokowania pokojowe. 


(Teiegraficwne informacje Głosu Narodu). 


Berlin 25 sierpnia. Agencja Wolffa donosi z 
Manili, że 16 sierpnia została tam ogłoszona ; wia- 
domość o zawarciu zawieszenia broni. Amerykanie 
żądali od powstańców, aby cofnęli się do pierwo- 
tnie zajętych stanowisk, co się też stało. Ubecnie 
między linją Amerykanów a linją powstańców jest 
strefa neutralna. 

Madryt 25 sierpnia. Królowa regentka zwołać 
ma kortezy ua dzień 6 września. Z Filipin dono- 
s24, że naczelnik powstuńców Aguinaldo dał hasło 
do złożenia broni. Gubernat.rstwo wyspy objął 
amerykański jenerał Merritt. 

Madryt 25 sierpnia. Wczoraj miała miejsce rada 
ministrów. Ministrowie wobec powziętych uchwał 
powstrzymali się od wszelkich objaśnień. Minister 
marynarki oświadczył przedstawicielowi ajencji Fa- 
bra, że rząd nie otrzymał dotąd żadnych dalszych 
urzędowych wiadomosci co do poddania Manili, mi- 
mo licznych telegcamów, jakie wysłano do jenerała 
Jaudenesa. Prezydent ministrów Sagasta oświadczył, 
że ponieważ jenerał Jaudenes wzięty jest w Manili 
do niewoli, jeneralnym gubernatorem Fil pinów 
jest obrenie jenen? Rits. Prywatna depesza z Ha- 
wauny donosi, że jenerał Luque otrzymał wiado- 
mość o podpisaniu protokółu pokojowego w chwili, 
gdy wydał rozkazy do ataku na Gibarę, którą ào- 
wódzca powstańców Caliksto Garcia zajął. 

Madryt 25 sierpnia. Królowa regentka podpi- 
sała dekret, zarządzający wybór rad generalnych. 
Na czas zgromadzeń wyborczych przestanie 0bo- 
wiązywać zawieszenie praw konstytucyjnych. Rząd 
zaprzecza, jakoby znał treść rozkazu, danego admi- 
rałowi Cerverze, iżby opuścił Sant-Jago. Rozkaz 
ten wyszedł od generała Blanco. 

Nowy-Jork 25 sierpnia. New Jork- Herald w 
artykule o polityce zagranicznej Stanów ŻZjedno- 
czonych pisze, że pod żadnym warunkiem nie mo- 
żna dopuścić, ażeby one pozostały po za potęgą mor- 
ską Niemiec. Urząd konstrukcyj morskich w Ame- 
ryce z uwagą śledzić ma postępy, czynione przez 
Niemcy i inne państwa; budowa trzech pancerni- 
ków pierwszej klasy i krążowników dla floty ame- 
rykańskiej wkrótce się rozpocznie. 

Now-yJork 25 sierpnia. Jak N.w-Jork Journal 
z Waszyngtonu donosi, prezydent Mae-Kinley uzu- 
pełnił mianowana komisji pokojowej, mianując 
członkami tejże komisji sędziego Edwarda White- 


lub więcej dziennie, potrzeba zaraz. 
Krakowa, znajdzie na lat kilka pewnego odbiorcę z kaucja. Oferty 
tecznej ceny proszę możliwie najprędzej nadsyłać pod adresem: 
paste restante Kraków za okazaniem kwitu inseratowego. 
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go w Luisianie i dawnego sekretarza marynarki 
Tracy'ego. | 
Nowy Jork 25 sierpnia Według doniesień te- 
legraficznych New-Jork Heralda z Waszyngtonu, 
prezydent Mac Kinley miał polecić amerykańskim 
członkom komisji hiszpańsko-amerykuńskiej, mającej 
się właśnie odbyć w Paryżu, aby obstawali przy 
pozyskaniu wyspy Luzon. 
„ San Francisco 25 sierpnia. Wed ug doniesie 
senia z Honolulu usunięto hawajską chorągiew 12 
b. m. z publicznych budynków, a zatknięto nat - 
miast am-rykańskie sztandary. Następnie odczyta 
no odezwę prezydenta Mac Kinleya, która opiewa, 
że wszyscy dotychczasowi urzędnicy zostaną na 
swych dotychczasowych stanowiskach, złożą jednak 
przysięgę wierności Stanom Zjednoczonym. Zarząd 
łowy zostanie niezmieniony, choćby kongres po- 
wziął w tym kierunku inne uchwały. 
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Drobne wiadomości. 


Na budowę szpitala jubileuszowego Braci Miłosierdzia 
złożeno w dalszym cięgu następujące datki; Hotele krakow - 
skie 132 złr., Blakier ze Lwowa 3 złr, Resuraa szlachecka 
16 złr., dr A. L. 5 złr, K. Rząca i Chmu ski 5 złr., urzę” 
dnicy sądu krajowego w Krakow e 48 złr., Dominik 1 złr., 
pri f. Pareńscy 10 złr., dr Ko:owićz 5 złr, D. Jaświeki | 
złr., år Wiszniewski 25 złr.. J. Dunajewski 6 złr., ks. Orze- 
chowski 5 sr., M. Marchewka 1 złr., par: fja Rybny 8 złe. 
40 ct, P. Machauf z Krakowa 10 złr., Igaacy Zangen 5 
złr. I. Hejda 1 złr, 

Konkurs, Krajowa dyrekcja skarba rozpisuje konkur 
za kilkanaście posad asystentów technicznej kontroli skar- 

owej. 

Licytacjó. Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie roz- 
pisuje ofertę na roboty uniformów :łużbowych i dostawy 
wyrobów kuśn.erskich. Materje niekrojone dostarczy Zarząt 
kolejowy. Ofertę wnosi się najpóżniej do dnia 15 wrześn a 
br. Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie, 

Intendantura 10 korpusu zakupuje 970 cetnatów me- 
trycznych mąki pszennej na suchary z terminem dostawy 
do dnia 25 września br. Oferty najpóźniej do 31 sterpnia 
br. Bliższe inf,rmacje w Izbie handlowej i przemysłowej w 
Krak owie. 


Əd wydawiaiciwa. 
Szanownych prenumeratorów prosi- 
my 6 odnowienie przedpłaty na „Glos 
Narodu“ która wy sosi. 


W Krakowie: 


Od 1 września 
do końca roku . złr. 535 
za wrzesień „.. „ 135 


Na prewinojl: 


Od 1 września 
do końca roku . zr, 690 
za wrzesień „ .. „ 170 


„Mody paryskie", najtańsze i najiepsze pi- 
amo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
rodu“ kosztuje kwartalnie 90 ct, półrocznie 
t80, rocznie 3:60. 


Jednocześnie upraszamy © wymienianie wy- 
rażne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji 


NADESŁANE. 
COO -. uikwiikik—— | 
Rubryka „Nadesłane wie pechedzi ód redakcji 
która też za wią odpewiedzialneści wie przyjmuje 
czw E www |-wj 
Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządn 
moczowego I pęcherza 
ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dem 
Wgo Kulczyńskiego) od 10— 12 i od 3—5, wył. dla kobiet. 
od godziny 2—3. 1705 


Firma Carle Freres 


osiadająca swoje własne winnice w Brukseli, Bordeaux, 
Reima i Antwerpii, ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, 
że powierzyła domowi handlowemu 


pd firmą Jan Janiga kraków, Linia A-8, 


gpenezazze zastępstwo na zachodnią Galicję swoich. 


ubianych, naturalnych, znakomitych wim franeqskich, hi- 
szpańskich, portugalskich i włoskich, jak również znanych 
z dobroci, najlepszej marki, win szampańskich. — /. 
Powyż wzmiankowany dom handlowy sprzedaje Wina te 
naszego oryginalnego napełniania i po cenach naszych 


włąsnych. a j A x 5 
Prosząc o zaszczycenie zleceniem przesłania próby, kre- 


ślimy się z głębokim szacunkiem Çąarle Freres. 


SKŁAD FORTEPLANÓW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek i8. 243 


Dwór, mogący żądaną ileść stale 
odstawiać koleja lub wozem do 
z podaniem osta- 
„Mieczarnia 200. 
2678 
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 toniewicz Karol Ks. Poezye re'igijne 
złr, E— 
Poszye świeckie złr. I' — 

ba tomy razem opr. w płótno złr.3' -. 

sółskórek francusk złr. 350, wydanie 
brystolu. oba tomy oprawne w pół: 

rek francuski złr. 4:50. 

Bilczewski Józef, Ks. Prof. Uniw. 
Euoharystya w świetle najdawn ej- 
szych ;omnitów: pismiennych, iko- 
nograficzpych i epigraficznych. Wy- 
danie w wielkim formacie, str. 3:8 
z 47 rycinami i tablicą, Dzieło od 
zmaczone n grodą Akademii Umie- 
Jętności. f A 

iana złr. 5$—, w starannej oprawie 

6:—. 
ierwsza w tym rodzaju praca, nie- 
'0 w literaturz« raszej lecz i ogólno- 

orejskiej. 

towski Dr Klemens. Dawny Kraków. 
Dzieje miasta aż po ostatuie easy — 
jego zarząd — ustrój, zwyczsje i opy- 
czaje mieszczan — cerhy r emie- 
ślnicze — stosuaki religijne, naro- 
dościowe i materyalne — budowle 
koś ielpe i świeckie — drogi i go- 
śeińce itd. 7 4 ma rycinami złr. 2:20. 

* Bocheński M, S, ©. k, redea górni 
czy, Prawo górnicze wsinego m. Kra- 
kowa | jego okręgu 75 ct. 

zozowski Franciszek Korab. Przysło- 

wla polskie w 4-ce, str. 191 złr. 130. 

kowski X, Dr Julian. Lourdes, Parny 
le Moniali Fryburg szwajcarski 20 ct. 

rkawski Włodzimierz Dr., docent 
Uniwers. Wielkie gospodarstwa, irh 
istota i znaczen e. Str. 162 zł, I-5U. 

- Teorya czystego dochodu z ziemi 
złr. I'20. 

Dąabski Dr Stanisław. Produkcya i 
zbyt w rolnictwie. Odczyt wygło” 
szóny na pierwszym katol. kurs 8 
socyalnym 30 ct. 

mielewicz Edward Dr. Alkohol | zgu- 
bny jego wpływ na zdrowie I życie 
ludzkie. Wydanie drugie 80 et 

»stojewsłń Teodor. Wspomnienia z mar- 
twego domu. Przełożył i wstępem 
zaopatrzył Dr. Tretiak 160: 

unajewski Julian. Mowy w Sejmie kra- 
jowym i Radzie panstwa. Przetłó- 
maczył i objaśnił Dr Wł dysław Ja- 
woski. Z portretem autora złr. 5:— 

T Dzlesięć dni w Pufawach w r. 1828, 
urywek z pam'ętnika Sahiny Grze 

(- górewskiej. str. 87 z portretem 80 ct 

> Federowski Michał. Lud Białoruski 
na Rusi litewskiej, Tom I. str. 5U9 
złr, 3:50. 

ederowicz Kazimierz Dr. Dostojnicy 
| urzędnicy świeccy województwa 
krakewskiego w latach 1374—1506, 
w dodatku dostojnicy innych zem 
polskich, koronni, dworscy. Str. 290 
zdr. 3 — 

| Fogazzaro Antonio. Dawny światek. 

g (Piccolo moudo antico) str. 418 złr. 


2'-. 

1 Gajik J. Dr. Grażlica płuc | jej te- 
czenie z uwzględnieniem szczegolnie 
klimatu górskiego. Rzecz naukowo 
popularna złr. 1'20. 

'awalewicz Maryan. Poezye. Drugie 
wydanie z kilkunastu »llastra yami 
Piotra Stachiewicza, brorzurowane 
złr. 120, bardio ozdobnie oprawne 
złe, 180. 

— Niczyja. Powieść, str. 203 złr. 1-80, 
ozd bnie oprawna złr. 2:20. 

Hiński Henryk. Mamusle, studya nie- 
dyskretne str. 254 2'—, ozd.bione 
oprawne złr. 2:50. 

Solian Zygmunt Ke, Kazania niedzielne 
i świateczne. Wydanie drugie, 
Z portretem i życiorysem antora, 
złr 2:—. 

rórecka Marya. Wspqmnienia o Adamie 
Micklewiczu, str. 162 90 ct., opra- 
wne w płótno złr. I'50. 

4 Grabowski Tadeusz. Stanisław Sta- 
szyć, jago pism» polityczne i poję 
cia filozoficzne 60 at 

4 Heine Henryk. Z „Księg: pieśni*, 
wiązanka puezri, przełożyła W. Prus- 
sniggowa zir, l20. 

-Æ Herold Polski. Czasopismo nrukowe, 
illustrowane, poświgeone horaldy ce 
i sfragistyce polskej, rorznik I. 
(1892) z kilkuset illystracyzmi złr. 
8:—, w bardzo starannej Opraw e 
złr 10:—. 

Herold Polski. Rocznik Il. (1899) ze zyt I. 
z przedpłstą za rok złe, $ 

DB Historya cudownego obrazu Matki Bo- 
żej, oraz kościoła i probustwa w Le- 
śny na Pod asiu, zabranego na wła- 
sność prawosławia, ze źródeł urzę- 
dowych i autentycznych zabrał Pod- 
lasiak. Str. 146 60 ct. 

Hyglena palenia. Studyum fizyolagiczno- 
lekarskie 60 et. ozdobnie oprawne 
złr. F—. 

$ irena. Powieść z czasów Domicysna, 
przez autora „Bogiem a prawdą*. 
Wydanie drugie, str. 5DŹ złr, 2'—. 


“GŁOS NARODU“. 


_ __„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY *. 


„GŁOS 


w Krakowie. 


Na początku umieścił autor modlitwy | Pawlik Stefan Dr. Rzut oka na dzia- | Tarnowski Stanisła r. Studya do dziejów 


Iry. Pod rodzinnem niebem, powieść str, 
223 złr. 1-60, oprawne w płótno złr. 


2—. 

E Janów Biskupi czyli Podlaski, z da: 
wnych i współ zesnyca źródeł na- 
pisl P. J, K. Podłasiak. St- 382 
złr. 1-50. 

Cenna ta książka obejmuje dzieje Pod 
lasia od czasów najdawniejszych ; histo- 
ryg nnii; kreśli obszernie epoką 1361 — 
1854 i doprowadza do rstatnich czasów 
kasaty dyecezyi, zajęsia kościołów i kla- 
szb rów na rzecz prawosławia. 

Jirażek Alojzy. Raj świata. Powieść na 
tle epoki kongresu wiedeńskiego, au 
toryzowane tłómaczan e. str. 173, 
złr. 140, w oprawie złr. 1'80. 


Ks. W Kalinki Dzieła: 

Tom I » II obejmuje: Ostatnie lata 
Panowania Stanisława Augusta. atr 323 
i 418, :łr. 3:60, ozi. opr. złr. 4'6). 

Tom II i IV obejmuje; Pisma po- 
mniejsze, treści hist;rycznej; dotyczą 
przeważnie stosunków w Król. polskiem, 
str. 419 i 373 złr. 360, ozdobnie opr. 
złr. 4:60 

Tom V, VI VII, VIII i IX obejmuje 
czwarte z rzędu wydanie najealniejszego 
dzieła Ojca Kalinki p. t : Sejm cztero- 
letni. Cen: teg. dzieła (5 tomów) złr. 
7:79, w ozd. opr. płóc. złr. 10'—. 

Tom X zawiera świeżo wydaną pracą : 
Gallcya | Kraków pod panowaniem au- 
stryaokiem. Cona złu. 250, w starannej 
oprawie płóciennej złr. 3'—, Jestto naj- 
straszniejsze ze wszystkich oskarżenie 
rządów austryackieh od r. 1771 do 1€50; 
tem straszniejsze, że beż wykszyników 
bez retoryki. W pięciu rozdżiałarh vrze- 
chodzi Kalinka po kolei ludność Galicji, 
stosnnki poddańcze, siły produkcyjne, 
Kościół i sądownictwo: wszystko histo” 
rycznie i statystycznie razem, na jakich 
prawach stało za Rzpitej, jakim ezere- 
giem praw austrysackich zostało prze- 
mienione, jak w tej przamianie wyglą 
dało. 

M Ssieżo wysz praca profesora Uni- 
wersytetu Dra Józefa Kallenbacha, 
p t. Adam Mickiewicz wydanie b. 
staranne z 4 rycinami, rena złr, 5: — 
za dwa znaczne tomy, w pięknej 
oprawie w płótno złr. 6:20, w pół. 
ferek francuski złr. 7:—. 

„Kuryer Poznański“ pisze o tem dziele: 
„Godzi się tembardziej sięgać po wy- 
czerpujące dzieło fryburgskiego profesora, 
iż zostało one wzbronionem w zaborze 
rosyjskim. Zaczem uznając patryoty czną 
działalność Spółki Wydawniczej należy 
się podawać rękę tım nakładom, które 
ne mogą się przedrzeć przez mur chiń- 
ski wrogiej Ceozury, należy poczuwać 
się do obowiązku karmienia wetami, 
których nie wolno stawiać przed zało 
dniałą rzeszą braci naszych z za kor- 
donu*. 

M Kieczi Waleryan Dr. docent Uniw. 
Jagiell. Studja nad morf»log 4, wła- 
gnośiami użytkowemi i pocho- 
dzeniem bydła rogatego Bretanii, 
z 4 tablicami rycin, złe. I'50. 

Kodeń Sapiehów, Jego kościoły | sta- 
rożytny obraz Matki Boskiej Gwa- 
daiupeńskie), nanisałP. J, h, złr. F50. 

Kojałowicz X. W 8. erbarz rycer- 
stwo W. X. Litewskiego, t. zw. „Com 
pendium*, przedrukowany ze słyn- 
nego rękopisu — w 8 ce wielkiej, 


str. 526, ze spisem nazwisk i liczne- |g m 


mi rycinami herbów, złr. 6'50, w b. 
starannej oprawie :łr. 8'50. 

E Kożaczkowski Klemens, jenerał. Wspo- 
mnienia, księza Ï. od r. 1793—1813, 
z 1 rycinami złr, 20, oprawne w 
płótno złr 160. 

Kontrymowicz-Ogiński Jan, Ksiaże Ho- 
tuba czyll Don Kiszot XIX wieku. 
Powieść na tle historycznem, 3 to- 
my złr. 4*—, w oprawie złr, 5:50. 
Jako dalszy ciąg tej powieści wy- 
daliśmy tegoż autora powieść: „Z cze- 
luści plekielnych* (pobyt wygnań. 
cow polskich na wyspie Sachalinie, 
na krańcach Sybirn). Cena złr 2'50, 
ozd”bi»ne oprawne zir, 3— 

M Kopyciński Adam Ks. Dr. Działal- 
ność katolików w kraju na polu so- 
cyalnej organizacyi, — wykład mia- 
ny na kur-ie so yalnym w Krako- 
wie, 40 ct. 

Korolenko Wł. Z Sybiru, obrazki powie- 
ściowe złr. 2'—, 

Korzon Tadeusz. Qola | niedola Jana 
Sobieskiego 1629 — 1675. 3 tomy, 
złr. 10:—. 

Koźmian St. Rzecz o roku 1863. Drugie, 
tanie wydanie, 3 obszerne tomy, sta- 
rannie wydane, złr. 3*— w opr. 
złr. 4:-. 

Krzyżanowski A, Przełom i inne no- 
wele zł-. 1-20. 

M Książeczka do modiltwy dla mężczyzn 
przez Z. B. M. papier i format bar- 
dzo ozdobne; tekst polski i łacński. 


roranne i wieczorne najważniejsze w 
tekscie łacińskim i polskim obok s'ebie); 
następnie Msze św., w całości po łaci- 
nie i po polsku i drugi sposób pobożnego 
słuchania Mszy św. Następującą część 
wypełniają nabożeństwa. służące do do- 
brego przygotowania się do przyjmowa- 
nia św. Sakramentów, najpotrzebniejsze 
litanie i modlitwy okolicznościowe. 

Oprawna giętko w płótno gładkie, brze- 
gi czerwone bez fut rału złr. :— w skór- 
kę, brzegi czerwone, w futerale złr. t60, 
w prawdziwy szagren, z wyciskiam na 
grzbiecie brzegi złocone w futerałe złr. 
240, w prawdziwy szagren, watowana. 
z klamerką skórzaną (z paskiem!, brzegi 
złocone w futerale złr. 3: -, w celluloid, 
brzegi czerwone w fnterale złr. 3*—, w 
cielęcą skórkę, watowana, z klamerką ze 
akórki, brzegi ułocone, w futerale złr. 
4: —, w jucht czerwony. watowana, brze- 
gi złocone, w futerale złr. 4:—. 


Langie Kazimierz. Q budowie | wewnę- 
trznych organach konia złr. I —. 
Leliwa, Comte le. Russie et Pologne Fran- 
cuskie wydanie słynnego dzieła, 

złr. 175. 

HM Lepszy Leonard. Cech malarski w 
Polsce od wieków średnich do koń- 
ca XVIII w., przyczynek do hi- 
storgi sztuki. Część I z 6 rycinami 
złr. ('50 

HM Cieder-Folicz Wacław. Zbiorowe wy- 
danie dzieł poetyckich wychodzi ze- 
szytami co miesiąc; dotąd wyszło 6. 
Cena zeszytu 38 ct., na papierze 
czerpanym -100 odbitek tylko) 63 ct. 

Louis- Wawel Józef. Qkruszyny history- 

czne. ~ Tr.ść: Wojskowa reprezen- 

tacya Galiyi (1781 do 1791) — *9- 

letni pułkownik. — Zginął jak Be 

rek pod Kockiem. — Dukat pani 
kasztelanowej. — Poskrom:enie plo- 
tkarza. — Przygody hr. Strassoldo 

— Elżbieta z Kępińskich księżna 

sasko-koburska. — Izabela Czarto- 

rycka, z 4 rycinami 80 ct. 

Kronika res olucyi krakowskiej w r. 

1846 Wyciąg z treści: Usposobie- 

nie umysłów, — Przybycie Miero- 

sławskiego. Zajęcia Rzeczy- 
pospolitej krak przez jenerała Col- 
lina. — Zaję ie Podgórza i ogłosze- 
nie dyktatury. — Formacya wojska 
polskiego. — Spis osób w kronice 
wspomnianyah. W 8-ce str, 2 6 zł.l. 

HM Fwbioński Tomasz Wentworth. Kwe- 
stya polska w Rosyl. List otwarty 
do iosyjskich qrublicystów. 60 ct., 
w oprawis złr. ( —. 

Ciekawa ta praca poważanego autora 
należy do szeregu tych pism, które przy- 
czyniły się do ułatwienia zwrotu, jaki 
się obecnie przejawia w za„atrywaniu 
na stosunki polsko rosyjskie. 

Konstanty Ireneusz hr. Łublenski biskup 
seyneński, Kraków 1898. str. 453, 
z kilku rycinami „łr. 2'50. 

Dzieło to zestawione na podstawie o- 
rygiaainych dokumen'ów, przecho wanych 
obecnie zagranicą, jest uiezmiernie Wa- 
żnym przyć ynkiem do dziejów Kościoła 
polskiego pod panowaniem ros, jskiem, 
w epoce lat 1850— 1869. 

Manteufel Gustaw. Cywi lzacya, iltera- 
tura | sztuka w dawn2j kol nii nad 
Baitykiem, Wydanie drugie, przy- 
ozdobi ne 23 rycinami złr, 120, o 

prawne złr 1:60. 


aryan z nad Dniepru. Dzieje lite- 

ratury ojczystej dla młodzieży pol- 

skiej. Część I. po koniee XVIII 

wieku, część IJ, wiek XIX, 2 tomy 

złr. 140, w oprawie złr. 1-80. 

Dzieje Ojczyste aż po najnowsze 

czasy opowiedziane uziabwie pol- 

skiej. objaśnione 132 illustracyami 
aut ntycztemi, wedle współczesnych 
sztychów, pieczęci i rycin. nowszych 
zdjęć z natury, portretów, obrazów 
eelniejszych malarzy itd. Okładka 
przepysznie wykonana w 6 kolorach 

z motywami historycznymi, Kraków, 

1898, str ż(6, bros urowane złr. 

2-—, o'dobnie oprawnie w płótno 

złr. 2:60. 3 

B Milewshi Józef Dr., prof Uniw. Jag., 
Celo polityki agrarnej, odczyt wy- 
głosz-ny na karsie soevalnym 40 ct 

M Mycielski Józef Dr. Sto lat dO 
malarstwa w Polsce. 1760—1860 
Wydanie drugie str. 737, złr. 5-—. 

— Aleksander Kucharski, malarz polski 
w Paryżu (1736—1820), złr. l'—. 

Hi Nowel: konkursowe „Czasu“. Wyda- 
nie zbiorowe w «jednym tomie, 
złr. 2:50. 

Paszkowski Fr, Ksiażę Józef Poniato- 
wski, jego życie i działalność, złr. 
120. 

Pawlicki Stefan X. Dr., Prof. Uniw. 
Jag. Żywot i dzieła Ernesta Renana. 
Wydanie nowe powiększone, 30 ar 
kuszy druku złr. 3:—, opr. w pół 
skórek franc. złr. 4:50. 


łalność kolonizacył niemieckiej w 
Wielkopolsce, z dwoma kartami, 
złr, —.50. 

Pelczar Józef X. Dr, Prof, Uniw. Jag. 

Rozmyślania o życiu zakonnem dla 

zakonnie złr. 3 —. 

Prawo małżeńskie katolickie z u- 

względnieniam prawa cywilnego c- 

bowiązującegi w Austryi, Prasach 

a Królestwie Polskiem, trzy tomy 

złr. 

Zarys dziejów kaznodziejstwa w ko- 

śclele k-tolickim, Część I. (stanowi 

calośó) Ka'nodzieje greccy i łaciń- 
scy złr. 140, w staraonej oprawie 

ar, 2:—. 

Część II. (stanowi dlu siebie całość 

p. t.:) Kaznodzieje polscy. W *-ce, 

str, 401, złr. 3—, w starannej o 

prawie złr. 3 60 

Dodatek do części I. Kraków, 1897, 

w 8-ce str. 111, złr. *—, w oprawie 

złr. 1 60. . 

Dodatek ten (zabroniony pod zaborem 
rosyjskim) obejmnie wyjątki z przemó- 
wień rajznakomitszych naszych kazno- 
dziejów, porządkiem chronologicznym ze- 
etawione, 

M Rozmyślania o Życiu kapłańskiem, 
czyli aseetyka kapłańska. Wydanie 
drugie pomnożone, 2 tomy złr. 6'—. 

— Leon XII jayo uczeń, kapłan, bi- 
skup i papież, z portretem Ojca św. 
złr, —'50 : 

BM — Kazania na uroczystości i święla 
N. Maryi Panny Wydanie drusgte 
poprawione. 2 obszerne tomy złr. 4. 

E — Plus IX I jego pontyfikat Wyda- 

nie nowe, przerobione i znacznie 

powiekszone, 3 obszerne tomy złr. 

złr. 4:— 

Życie duchowne czyll doskonałość 

chrześcijańska, według najcelniej 

szych mistrzów duchownych wyda- 

nie piąte, 2 obszerne tomy złe, 3:50. 

Potkański Karol. Lachowie i Lechlel. 


55 ct 

Rychlak Józef X. Dr, Commentarius 
In librum Osee Prophetae. Cracovie 
1847, w 8ce wielkiej, str. 297, 
zr. 3—. 

Zygmunt Sarnecki. Historya literatury 
francuskiej, ułożona podług naj 
dwiezazygh zródeł i opracowań ob- 
cych. 

Dzieło to, zapełniające dotkliwą w li- 
teraturze naszej lukę, jest starannie uło 
żonym przewodnikiem, którego c lem 
wskazanie drogi wiodącej do poznania 
bogactw pismiennych narodu. przodują: 
cego cywilizacyi europejskiej„— Do koń- 
ca wieku XVJ trzymał się auter planu 
znakomitego autora Rene t)onmic'a, pro- 
fesora paryskiego Colle ze Stanislas, któ- 
rego podręcznik historyi literatu'y fran- 
cusk ej należy do najiepiej ułożonych. — 
Od wieku XVII począwszy, jest dzieło 
więcej «ryginalnem, a opartem na tle 
najnowszych badań współczesnych. Tu 
i ówdzie zamiesz*zone prze-kła ly są pióra 
najlepszych naszych tłom czy, — Histo- 
rya literatniy francuskiej doprowadzona 
jest do czasów ostatnich a dokładny 
rejestr ułatw.a bardzo odszukanie każde- 
go autora. — Cena tomu o 480 stron 
picach złr. 3*—, w starannej oprawie 
złr. 3:50. 


Schnaider Józef Na Nartach, podręcznik 
dla zwolenników sportu narciarskie- 
go złr. | —. 

Schniir- Pepłowski Stanisław. „Jeszcze 
Polska nie zginęła!“ Historya le- 
gionów polskich Z L3 illustracyami 
tudzież dwoma rysunkami Julinsza 
Kossaka złr, 2*—, w opr. złr. 2'50. 

— (uszoziemcy w Galicyl (1787-1841) 
złr. 2:40. 

M Sewer. W kleszczach, Magdusia, dwie 
nowele, złr. 60, ozdobnie o;rawne 
złr. 2'--—* 

Sigurd Sprzedany sterota. Pamiętniki 

radcy Jinsona, Powieść tłomaczona 

wedle 3-gə wydania szwedzkiego, 

80 ct., ozdobnie oprawne złr' (20. 

Humoreski. (Uosrta córka. -- Nie- 

po: i szona emigrantka — Zbiory p. 

Andersona. — M łość z przeszkoda- 

mi,— Szczęśliwa kuracya.— Z dzien- 

nika pani Lin» Karlsan itd.) 50 ct. 

Smolikowski Paweł Ks. (Jenerał Zgrom. 
00. Zmartwychwstańców). Historya 
Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego, podług Źródeł rękopi- 
śmiennych napisana. 4 tomy, wyda- 
nie wytworne złr, 12. 

M Strażyńska H. Krółewska wnuka, o- 
powiadanie historyczne z dziejów 
polskich dla młodzieży opr. złr. 150. 

— Sieclech i królewicze, opowiadanie 
historyczne dia mł.dz eży, nagro- 
dzone ną konkursie. Kartonowane 
złr. 50 

— Adam Miekiewicz, opowiadanie dla 
młodzioży złr. 120, kartonowane 
zr. 50. 


Dostarcza tych książek po wymienionych tu cenach każda księgarnia w Galieyi i 


odwrotnie wyseła Spółka Wydawnicza 


„NORIS“ W. B 


poleca zaane se swej dobroci tetki 
= tatki 


oris" i pilnie baczyć, czy 


Polska. 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych | wyreków papierowych 


EŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


eygaretewe „Neris” jako też tutki z najlspszej bibułki „Male*. — Przy zakupnie wyraźnie 
ua pudełku jest marka ochronna „Łabędź". > 


| złr 


w Krokowie, 
Poselska 1. 20. 
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NARODU*. 1 


Najnowsze publikacye Spółki Wydawniczej Polskiej 


literatury psisciej X'X wieku. 

Serya I. ([reść: U kolendach, — 

O Konfsderarach Mickiewicza. — O 

Księgach pielgr ymstwa Mickiewi 

cza. — Że studyów o Słowackim: 

Mazepa, Niepoprawni, Horstyński,— 

Roczniki Pulskie z lat 1857—1861. 

Rachunki Bolesławity.) 

Serya I. (Treść: Komedye Al. hr. 

Fredry. — QO rośmiertnych kome- 

dyach Fredry, — Stefana Garczyń- 

skiego „Wacław“ i drobne poezya- 

Lucyan Siem eński, — Teofil Lenar» 

towicz.) 

Serya Ill. (Treść: Ksiądz Hieronim 

Kajsiewicz (obszerny życiorys i oce 

na działalności tego znakomitego ka- 

znodziei). „Dworzania* Górnic- 

kiego), 1897, w 8-ce, str. 270. 

M — Serya IV. (Tr ść: Co u nas o Ko» 
chanowakim pisano. — Szekspir w 
Polsce) Kraków 1897. w 8-ce str. 316. 

M — Serya V. (Trećć: Henryk Słenkie 

wicz) Kraków, 1807, w 8:ce str. 365. 

Cena ksżilej seryi „Scudyów* złr. 

2 -, w oprawie w płótna złr, 2:50. 

w półskórek francuski zł. 3'—. 

Matejko. Całe dzieło, w okazałym 

forma :1e, obejmuje około 6 O stron 

starannego i czytelnego druku, — 

250 rycin i winiet — przepysznie 

odbitych na brystolu. Cena egzem-. 

plarza złr. (5-—, w bardzo starannej - 
oprawie (półskórak francuski złr. I$. 

— 0 Mickiewiczu 10 ct. 


Tepa, Nie z salonā. Szkice z codziennego 
życia złr. 2*—, w oprawie w płótna 
zir. "50. 

Tretak Józef Dr., Prof. Uniw. Jag.: 
Szkice literackłe 3-—, oprawna sta- 
rannie w „łotn» złr. 3:50. 

— Z dziejów rosyjskiej cenzury. W 8-ca 
str. 36 50 ct. 

Walka ekonomiczno rasowa w Poznań- 
skiem złr. ('-+-, 

Wąsikiewicz Wincenty X. Czytanki aie- 
dzielne dla ludu, do tegeczesnych 
potrzsb zastosowane wydanie dra- 
gie złr. 150 

Wężyk Franciszek, kasztelan, Powstauie 
Królestwa Polskiego w r. 1830-34, 
Str. 238 z portretem autora, złr. 

2-50, w trwałej oprawie płóciennej 


3—, 
Wdowiszewski Jan. Sztuka w plakatach 
30 ct. 


— Wystawa plakatów, podręcznik dla 
zwiedzających 20 et. 

Windakiewicz Stanisław Dr. Akta rze- 
czypospolitej Babińskiej, wedlug o- 
tye ki ręzopisu wydane, złr. 
1:80. 

— Mikołaj Rej z Nagłowio. Wyczerpu- 
pujące to studyum obejmuje nietyl- 
ko literacką działalność Reja, ale 
i jego dokładny życiorys, złr. V20. 

Wiast Józef. Opowiadanie historyczne 
z dziejow okolicy Słuczy I jej de- 
pływów, z dwoma rycinami, złr, 140, 
oprawne ozdobnie złr. 2—, 

Wodzicka z Potockich Teresa. Historya 
Polski dła dorastajacej młodzieży. 
Część [. złr. 240, w ozdobnej onra- 
wie zir. 3—. Część II. złr, 2—, 
wy abe) i starannej oprawie złr. 


Eliza Radziwiłłówna I Wilheim I-szy 
z 3 portretami 40 ct, w ozdobnej 
oprawnie 80 ct. 


Wydawnictwo Ośwlaty ludowej: Mikia- 
szewski; W stnietnią rocznicę kon- 
stytu yi 3 go Maja. 30 et — Sien- 
kewicz: Za chlebem [5 ct., opraw. 
35 ct — Pol: Lsv poczciwej ro- 
dziny 10 ct, opr. 25 ct. — Kra- 
sze ski: Kordecki 2 tomy 60 et., 
oprawna zr t . 

Wystawa krajowa powszechna we Lwe- 
wie. Wyuanie „Przeglądu Polskiego* 
27 arkuszy ścisłego drnku, każdy 
dział opracowany przez znaweów, 
zir 39 

Z bibliotek rosyjskich: 1) Ce:arska bi- 
blioteka puoliczna w Petersburgu. 
2) Biblioteki duchowne w Kijowie, 
80 ct 

Zdziechowski Maryan Dr., Prof. Uniw. 
Jag. Byron i jego wiek, studya po- 
równawczo-literackiv, tom ] b- 
szerny tom o blisko 700 stronicach 
złr. 4*—. Tom ten stanowiący dla 
siebie skończoną całość, obejmuje: 
Czachy, Rosyę i Polskę. Tejże pracy 
tom I, wydany w r. 1894, traktuje 
o wpływie Bajronizmu na Europę 
zachodaią. Cena złr. 2:50. 

Zs wspomnień sybiraka, przez Ks. S, M. 
Chicago 80 ct. | 

Ze wspomnień szłacheckich str. 46, 58 
ct., opr. 90 ct. | 

Zoll Fr. Pandekta prawa rzymskiega 
tom II (Prawo rzeczowe) złr, 3:— 
tom I (część ogólna złr. 3—, | 


w Ks. Poznańskiem, 
2543 3 3 


i 

Dla łatwego wyboru tutek, pole4 
cam: Tutki „Mais Numa“, „Mais 
Albert“, białe „Neris“ do lekkich 
tytoni. Tutki „Mals Wallis", „ 
de Paris" do tytoni średnio. 
Wa żądanie przesyłam okazy. 


8 „8ŁÓR NAROD”. 


KSIĘGARNIA 


KATOLICKA 


Dra Władysława Mitkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30, 
otrzymała i poleca świeżo wydane 


KAZANIA = 


o Najśw. Sakramencie 


przez ks. Bronisława Maryjańskiego. 
Cena egzempl. 80 et., a z przesyłką o 5 et. więcej. 


F. WOJCICKIEGO 


Restanracja w Hotelu Pollera 
W KRAKOWIE 

Piątek dnia 25-g0 Sierpnia 1898 
Obiad za i zir 2446 
Barszcz zabielany 
Consomme Royale 

Rosół z łazankami 
Paszteciki kapuśniaczki 
Szczupak z wody sos bern. 
* | Jajka na śmietanie 
Sztuka mięsa s08 ogórk, 
Rozboent angielski ; 
Boeuf a la mode z makar. 
Karp smażony 808 remou]. 
Grenadine de veau 
' Galaretka owocowa 
Beigneta de pommes 
-Pierożki leniwe 

Ser — Owoce — Kawa 

s eallien własnego wyrobu klg. 5 zł. 


a 


i 


SA 


Ktoby mógł dostawiać 
do Krakowa 


znaczną ilość mleka 


zaraz albo od pierwszego wrze- 
śnia r. b. zechcə podać swój 
adres do działu inseratowego 


„Głosu Narodu“ dla X. Y. Z. 
2632 I © 


Jeszcze dwóch uczniów 


szkół średnich, znajdzie umiesz- 
czenie w renomowanym domu o- 
bywatelskim, w pobliżu zakładów 
szkolnych. — Opieka rodzicielska, 
wikt dobry, radzór i pomoc w 
nauce przez stałego wspólnie mie- 
szkającego guwernera. Michalina 
Ripper, Kraków, ulica nad Ruda- 
wą 10 II ;iętro. 2686 13 


00600009099999090999%% 


Już rozpoczął 


%+v.030040 


Winogron EE— 
kuracyjnych 


Vóslauskich i Badeńskich 


Handel Delikatesów ANT. HAWEŁKI 


KRAKOWIE. 


Ww 
REONE 


wysyłkę 


2691 1 3 


0099099990 


Kamienica piętr. lao erasan 7 reao 


w Krowodrzy murowanej w|i 


pobliżu toru kolejowego po- 
łożona, składająca się z kil- 
kunastu ubikacyj 2683 
jest zaraz do sprzedania 
Bliższej wiadomości zasię- 
gnąć można w biurze Tow. 


wości państwowej I ogólnej Panie 
i Panów. — Wiadomość w Filji 
Tow: Krajowego dla handlu i prze- 
mysłu ul. Florjańska |. 26 
Kraków. 2656 24 


Chłopiec 
zamiejscowy, znajdzie umie z- 
czenie jako praktykant w 


kredytowego rękodzielników | składzie towarów modnych 


i przemysłowców w Krako- 
wie ul. św. Krzyża L. 7. 


Maczki kostne 


wozów sztucznych. 


Dogodne warunki: 


© do Filii renomowanej 


» Kraków, ulica 


BĘ Już op 


do wszystkich stacyj Galicyi zachodniej. 


Superfosfat 18° 


20/ azot, 129/, kw., fosf, roz. 4:68 
3 tz n 20775 n n 
c) LJ p 


Najściślejsza gwarencya, na podstawie analizy kontrolnej, 
bezpłatne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu na- 
2412 


użyciu nawozów sztucznych. Najlepsza tomasyna na składzie. 


Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 


w Krakowie. — Blnro |-sze nadawcze Karmelicka 21. 


JGGGGAGGGE SGGGGOGG8 


KTÓRA PANIŚ 


chce nosić dobra i wygodną 


sznurówkę 


zechce pofatygować się 


[abrykisznurówek ; 
Federer i Piesen z Pragi 


Wejście tylko z ulicy. 
Ne głównych wystawach cztery razy premiowane. (0) 


3 0606000000 060060606 © |INNE WNANNENEEENNREA 
w Krakowie, plac Marjacki L, 8 


i drobiazga wych Eug. Smido- 
wicza w Krakowie 2651 


łatnie%% 


mineralny złr. 442 E 
kostny . . 4-60| 5 
8 


on ” 


13 0 


Proszg w własnym interesie 
zażądać cennik i broszurę o 


2555 5 0 Q 


H 


Grodzka Nr. 4, © 


WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


PRAKTYKANTA |Rycene spiący w Tatrach 


Uczniów 
jak dawniej tak i w tym roku przvj- 
muje Felicja Wojciechowska Szpi- 
talna 18. Opieka rodzicielska, fa- 
chowa pomoc w naukach. 2689 


CEGIELNIA 
pierścieniowa 
Franciszka Polaka 
w Jaśle 


poleca dremy doborowej jako- 
ści 1!/, 2, 3, 4 i 5 calowe, także 
dachówkę faleowaną, fason Wie- 
nerberski, 2499 74 


Przyjmuje się 


1 s 
p. p. Studentów 
na wikt i mieszkanie pod ko- 
rzystnemi warunkami. Wia- 
domość przy ulicy Nad Ruda- 


wą Nr. 17, parter na lewo. 
2659 i 2 


Kawaler 
lat 26 liczący, posiadający niższą 
szkołę roln czą z 3 letnią prakty- 
ką, mogący Bię wykazać chlubne- 
mi świadectwami z większych go 
spodarstw, poszukuje posady eko- 
noma lub pisarza ekonomicznego 
za skromnem wynagrodzeniem — 
Zgłoszenia uprasza pod adr. Taj 
ferek Jawiszowice post. restante. 
2685 1 3 


Dwóch Studentów 


z dobrego domu, zmajdzie u 
mieszczemie przy obywatel- 
skiej rodzime. Korepetycja i lekcje 
języka francuskiego na żądanie 
w miejsco. — Adres: Róża 
Grudzińska Kraków, ulica 
Biskupia Nr. 3. 2688 1 3 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki V44C 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


L. 153 B. W. 


poszukuje 2558 


Żymirski, aptekarz 
Lubaczów. 
Uczniowie 


niższych klas gimnazjalnych znaj- 
dą umieszcienie przy rodzinie in- 
teligentnej za umiarkowane wy- 
nagrodzenie Opieka jak najtro- 
skliwsza, Ul. Jabłonowskich Nr. 9 
I pięt:o 2690 1 6 


Zyto z Petkus 
najplenniejaze i najmączniejsze ze 
znanych odmian, silne w słomie, 
premiowane w Prusi-ch, W. ka, 
Poznańskiem, dostarcza na nasie- 
nie Zarząd dóbr Odnów p, Kuli- 
ków po 9 złr. za 100 kilo z wore 
kiem, loco stacja Kulików. 2604 


Studenci 
szkół średnich 


znajdą umieszczenie z rodzicielską 
opieką pod przystępnemi warun: 
kami w domu obywatelskiej ro- 
dziny, przybyłej ze wsi, od kilku 
lat pensjonat męzki utrzymują 
cej — na żądaoie pomoc w na: 
ukach. — Ulica Dominikańska L. 
3, Il gle ptr. M. M. 2617 3 3 


Dom murowany 
parterowy z ot rodem jest do 
sprzedania. Bliższa wiado 
mość w agencji Ubezpieczeń 
w Dębnikach Nr. 90. 2615 


Praktykant 


zamiejscowy, znajdzie umieszcze- 
ni: w magazynie gulanteryjnym 
Anastazego Froncza w 
Krakowie. 2628 5 0 


Umieszczenie 


dla chłopca ucznia 2642 
troskliwa cpieka, osobny pokój, 
język riemiecki w domu. Bliższa 
wiadomość Studencka 15 par. 2642 


Kupię 2649 2 3 


wózek jednokonny. 


Radziszewski Debnikl 76.. 


„GŁOS NARODU*. 


napisał _ 261335 
A. STOPKA- 
Do nahycia w księgarniach. 


Obywatelka ziemska 
z Król. polskiego, przyjmuje 


Studentów 


szkół średnich na stancję, za- 
pewniając sumienną opiekę. 

Bliższej wiadomości ndzieli : 
Administracja „Głosu Narodu* 


Garbarsta Nr. 7. 2625 4 5 


W Niebieszczanach 


po Sanok, jest zaraz do wy- 
zierżawienia karczma pod 
dworem wraz z p chtem mleka za 
kaucją. Listy nie wagig at z0- 
staną bez odpowiedzi. Bliższa wia- 
domość we dworze. 2641 2 2 


Nauczycielka 


prowadząca nankę systemem szkol- 
nym oraz udziełająca języka fran 
cuskiego i muzyki poszuku 
je posady. Wiadomość ulica 
Diuga i0 II ptr. 2647 23 


r 
© 


Panienka ë 


— 
uczęszczająca do szkół, znajdzie 
umieszczenie przy rodzinie inte- 
ligentnej, fortepian w domu. UL 
$tachowaigąo 61 parna Jong 


- Dwóch uczniów 


szkół średnich, z uajdzie u pod: 
pisanego wygodne mmieszcze 
mie, troskliwą opiekę i pomoc 
w naukach. — Na żądanie le- 
keje muzyki w miejs'u. 
E. Hanytkiewicz 


nanczyciel starszy szkół krako- 
wskich, ul. Rajska Nr. 4, I ptr. 
20648 2 3 


Rutynowany dyetarjusz 
z kilku etuią praktyką sądową, ub- 
znajomiony we wszelkiej manipu- 
lacji sądowej, szuka stałej posady 
zaraz lub od 1 września b. r. u 
adwokata lub | S,dzie w miejszu 
lub na prowincji. Zgłoszenia upra 
sza sio nadsył: é pod „Dyetarjusz* 
do działu inserat. Głosu Narodu. 
2664 o 


OGŁOSZENIE 


W celu oddania w przedsiębiorstwo robót około 
budowy miejskiego wodociągu stoł. król. miasta Krakowa roz- 


pisuje się niniejszem 


publiczną ofertową licytację 


a mianowicie na: 


a). roboty ziemne i lądowe (grupa robót A.), 


b). roboty około ujęcia wody gruntowej i na dostawę i wykonanie sieci 
rur wodociągowych (grupa robót B.) 

Z grupy robót A, może być wyłączoną budowa zbiornika głównego 
i ewentualna budowa szkół ludowych w Bielanach i Przegorzałach, na które 
to roboty można osobno i wyłącznie oferować. 

Oferty pisemne i zapieczętowane na roboty objęte jedną z powyższych 
grup, względnie na wymienione wyżej pojedyncze objekta, należy złożyć u Pre- 
zydenta stoł. król. miasta Krakowa najpóźniej do godziny 12-tej w południe 
dnia 1-go (pierwszego) września 1898. 

Późniejsze oferty nie będą uwzględnione. 

Projekt szczegółowy wodociągu, kosztorysy, warunki ogólne i szczegó- 
łowe przedsiębiorstw można przejrzeć w biurze wodociągowem miejskiem (ul. 
Jagiellońska L. 11, Il.gie piętro), aż do terminu złożenia ofert, w godzinach 
urzędowych t. j. od 9-tej do l-szej i od 4-tej do 7-mej. 

Ubiegający się o przedsiębiorstwo mogą otrzymać w biurze wodociągo- 
wem egzemplarze warunków i wzory oferty za opłatą należytości w kwocie 
2 złr. od egzemplarza, zaś odpisy kosztorysów za opłatą 10 centów od każ- 


dego arkusza. 


Kopij planów projektu nie wydaje się, nie wolno także kopiować planów 


w biurze wodociągowem. 


W Krakowie dnia 10 sierpnia 1898 r. 
Prezydent stoł. król. miasta Krakowa 


2523 3 3 


J: Friedlein n. p. 


+ 


Nr. 194 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


Kraków, Gołębia 14 


POLECA 2436 

W Zakopanem na sezon le 

tni i zimowy : 
Pensjonat „Jerzewo* Pań Plewkie- 
wicz — pokoje z całem utrzyma- 
niem. Stot obfity i zdrowy, cemy 

przystępne. 
„Pension Nonvelie* A B. Filipi- 
czowej ul. Chramcówki 32, urzą- 
dzenis wykwintne kuchnis zdrowa 
i obfita, łazienka i pralnia w miej- 

scu, ceny umiarkowane. 


m—m— ae Mamane adaa 
Pokój na skład zapalnych naąte- 
rjałów, zaraz Dębniki 78 par. 
Stajnia i wozownin Basztowa 19 i 
9, Bernadyńska 819 Staszyca 10. 

Michałowskiego 75.) 

Lokal na restaurację z całem urzą- 
dzeniem zaraz Garbarska 4. 
Sklep i 2 pokoje od października 
Starowiślna 1.| zaraz; św. Ger- 

trudy 7. 

Pokój z meblami lub hez zaraz; 
Basztowa 91II p, Zielona 20 
parter. Podat Il ptr. św. 
Jana 30 JI p., Grodzka 5 IM 
ptr, Krupnicza 13 par., św. Gor- 
trudy 7 li p., Szewska 14, Zwie- 
rzyniecka 30 IJ, św. Sebastjana 
101 p., Wolska 21 par., św: An- 
ny 3 II p, plac Latarnia 8l p- 
Starowiśłna 16 ', p., Retoryka 
2 I ptr. Senacka 9 Il p. Slas 
wkowska 6 II P. 

R pokoje z przedp. z Me. 
biami iub boz zaraz: Basztowa 
27 II p. 18 D p. Smoleńsk 22 II 
p. Jagiellońska 9 Ip. ów, Krzy- 
ża 3 Il p.y Karmelicka 43 I p. Po- 
selska 8 II p, 


h P 
3 lub 4 pokoje z kuchnią ml p. 
il 


i pokój 11 p, zaraz, Tgbniki 
willa Wgo Bożnowskiego . 
Pokój i kuohnła zaraz: Jagielońaka 
5 1 p. Staszyca 10 II p. Smoleńsk 
121p., Sienna 14 Tp. od plant, 
Dębriki 185 I. p. Czysta 151p. 
2 pokoje przedp. I knobnia zaraz 
Szlak 27 I p. Krupnicza 9 I p. 
Michałowskiego 74 II p, Ber- 
nardyóska 8 1I p., św, Jans 18 
IIL ptr, Biskupia 10 II Ptr. 
Łobzowska 22 par. Pawia 81l p. 
3 pokoje przedp. ku- 
chaia za' az: Graniczna 109 
II p. Retorysa rę Lubicz 
36 1 p. Borsadyńsk 9. Par 81l. 
i par. Zwierzyniecka 21 Ji II 
m 25 i 27 par.9 I p. od paź- 
dziernika: Stndencka 255 par, 
i 259 JI p, Graniczna 1411 ptr, 
Michałowskiego 741 p. Qarbar- 
ska 4 JI p. Krowoderska 89 I p, 
Staszyca 10 par. Loretańgka 4 
II p. Karmelicka 38 IL p. 
okoje, przedp., KU- 
e m zaraz: Starowińjns 23 
1p. Garncarska 3 par. Bemądyń" 
ska 8 l p., Sienna 3 JI p., plac 
Groble 5 11 p. Czysta 9 J p. 
Smol: ńsk 14 pat, od paź- 
dziernika : Zwierzyniecka 27 par, 
Rynek 13 Il p., plac W. 
Świętych 8 I p., Krowoderska 
36 1 p. lub par., Kolejowa 7 par, 
Łobzowska, 14 II p., św. Jana 
13 II p., Studencka 255 i 259 
U p., Pańska 12 Ip., Garncar- 
ska 16 par., Karmelicka 33 Mp, 
Garbarska 5 II p Poselska g 
II p. Kru, ńicza 12 | p, 
(okol, przedy ky. 
chnia zaraz Warsząwska 3. 
par. Rynek 1] I! p. Garncarska 
b par. od października; gtudeq. 
cka 255 I p, Szewska 7 I p.i 101% 
p.Kopernika 21 p. Zwierzyniecka 
9 I p, Bernardyńska 9 IL ptr, 
Kolejowa 13 JI p. i par, Wol- 
ska 19 par Karmelicka 8 I p. 
9 pokoi 2 przedp. kuchnia, 0d 
października Kolejowa 5i7 Ip, 


Nauczyciela 


do 9-cio letniego chłopczyka 
za mieszkanie i Śnie danie po- 


4 


5 


szukuje się. Radziszewski, 
Dębniki 76. 2650 2 3 


Poszukuję natychmiast Tutyno- 
wanego m. 


pomocnika kandlonegy 


do handlu win i delikatesów, An. 
toni Liśkiewicz, Krosno. Świade- 


ctwa żądane wraz z ofertą, 2653 
Przy ulicy Batorego Nr. 6 
sg dwa 2660 2 3 


"pokoje kawalerskie -. 


tlo najęcia — na parterze 
od l-go września. y 


Pokój frontowy 
kawalerski, przy ul. Pędzichów I. 
lû zaraz do wynajęcia. 2654 


Specjalny skład artykułów treści re- 
* ligijnej, — olbrzymi wybór obrazków 


i obrazów świętych na papierze paryskim, na blasze i płótnie (do choragwi i feretronów). 
Przyjmuje zamówienia na portrety olejne i kredkowe. — Książki do nabożeństwa oia każdego 
Oprawia obrazy w ramy, posiadając duży skład listew złotych, czarnych i brązowych — Ceny 
niskie — ekspedycja szybka i rzetelna. 2431 


D J A Em, S pPĘ. VTSEY wy m 


azimierz Zajączkowski 


eku I stanu — od bardzo skromnych do wykwintnych. — 


ssim tilatonaw s O O 
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